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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. P arapsychicznego im . Ju lja n a  Ochorowicza we Lwowie 

R edaguje J. K. H adyna, W isla, Ś ląsk  C ieszyński.

T om ira Zori (Besarabja).

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść  w  o jczyste  strony  
to c e l . .  . “

Sł. Wyspiański

Mayowie, rasa tajemnicza
P arę  dni tem u otrzym ałam  z H ondurasu  niezwykle ciekawe fotograf je  

i wiadomości, dotyczące odkryć, poczynionych przez am erykańską ekspe­
dycję naukow ą na  terenie półw yspu Jukatańskiego, zam ieszkałego niegdyś 
przez tajem niczy lud  Inków. W iadom ościam i tem i pragnę podzielić się 
z Czytelnikam i „Lotosu", dorzucając garść znanych m i szczegółów ezoterycz­
nych o zw yczajach i re ligji rasy  Maya, p rzechow ującej najw iern ie j w spom ­
nienia i tradycje  lądu alianckiego i pam ięć o K rólach-A deptach, W ielkich 
Synach Słońca.

Tajem nice dżungli.

W  sam ym  środku olbrzym iej, zastygłej w bezruchu dżungli, leży m iasto 
dziwne, rozrzucone n a  przestrzeni 12 m il kw adratow ych. Odnalezione n ie­
daw no i niespodziew anie przez Lindbergha — leży m artw e i ciche, otoczone 
zewsząd nieprzebytym  m urem  p rastarych  drzew, ja k  tyle innych m iast k ró ­
lewskiej rasy  Inków. Po białych, rozpalonych od żaru  słonecznego kam ie­
niach, p rzesuw ają  się, jak  błękitno-zielone płomyki, jaszczurki niewielkie, 
zwane ignana, o m ądrych, tró jkątnych  łebkach. Praw dziw ym  cudem  jest 
gród ten, poświęcony bogu Skrzydlatego W ęża: K u-ku l-kan . W  dużej odle­
głości rozrzuciły się w ieńcem: Cozumel, M erida, Beliza, D żita — wielkie 
niegdyś ośrodki cyw ilizacji M ayów. W  środku — w spaniałe i potężne m etro ­
polis Synów Słońca — Chicken Itza.

W ielka, ścięta u góry p iram ida  Chicken Itzy goreje bladem  złotem nad  
m artw em  m iastem . Las kolum n w  kształcie gigantycznych wężów o wysoko 
wzniesionych głow ach otacza ją  dookoła.

Przyw ieziono tu, do w ykonyw ania prac archeologicznych, potomków 
potężnej niegdyś rasy , M ayów z Belizy i Cuzko. Pod rozpalonem , jak  ku la  
ognista, słońcem rozcierają oto ziarno w  „m etale" — przecudnie rzeźbionych 
kam ieniach, w yrw anych z m urów  św iątyń  lub  pałaców ; cienkie placki pszen-

137



ne  — „to rtillas“ pieką na  rozżarzonych arkuszach blachy. Pokorni i sm utni — 
siedzą u stóp p iram idy, jak  cienie dalekiej przeszłości.

Skąd przyszli M ayowie? Bez narzędzi m etalow ych, bez zw ierząt dom o­
wych, bez żadnych środków  lokomocji; — w jaki sposób wznosili te budow le 
olbrzym ów, wykonyw ali cudowne rzeźby, przepiękne u rny , wazy, posągi 
z jasp isu  i złota?

Skąd przynieśli ku lt Zbaw iciela Rasy, n a  wiele wieków przed C hrystu ­
sem? K ult H erosa jasnowłosego, o złocistej brodzie — oni, ra sa  ciem na 
i sm agła, o skórze bronzowej, granatow o-czarnych w łosach, pozbaw iona ś la ­
du  zarostu?

Ma UocolJ — Nie wchodzić! W szędzie rozmieszczono tablice z napisem  
w  języku M ayów, zabraniając  w ejścia do tych, czy innych ru in , gdyż za­
równo Ind jan ie , jak  i Europejczycy niszczą p iękne rzeźby i wydobyte 
z zazdrosnych ram ion  dżungli budowle. Na sto m il wokół Chicken Itzy 
wznoszą się kościoły m isyjne, studnie i hangary , b iałą serpentyną w iją  się 
drogi —• wszystko budow ane i układane z bezcennych, kunsztow nie rzeźbio­
nych p ły t kam iennych, w ydobyw anych z pałaców  i św iątyń  stolicy. Dziwne — 
że się jeszcze ty le  ostało. Gród, poproś tu, był zbyt olbrzym i, by now o­
czesny człowiek m ógł go tak  od razu zniszczyć.

Miasto na piedestale.
M ayowie — ciem ne, szczupłe cienie, o wylękłych, bronzow ych oczach, 

dum ni są i teraz jeszcze ze w spaniałości swoich m iast i sztuki. „M agnifico“ 
pow tarzają  ciągle jedno z niew ielu znanych sobie hiszpańskich słów. Czyż 
m ożna sobie wyobrazić, że ludzie tej rasy, posiadający  kam ienne narzędzia 
jeno  i sm ukłe m ięśnie pod jedw abistą, ciem ną skórą, potrafili wykarczować 
w ielkie obszary dżungli, budu jąc  rodzaj olbrzym iego w zniesienia, znosząc 
p łyty kam ienne z m iejsc o setki m il odległych — jak? w  koszach, na  w ła ­
snych ram ionach? Na Ju k atan ie  ziem ia naw et jest luksusem . N asuw a się 
przypuszczenie, że chyba, podobnie ja k  w Egipcie, w ielcy „ tlapan"  — 
kap łan i Mayów, posiadali moc dem aterializow ania przedm iotów  fizycznych 
i przenoszenia ich tam , gdzie to było potrzebne; lub też — zgęszczania energji 
— w m a te r ję ------------Mówią o tern stare podan ia  Mayów...

Skąd tu  — w tym  k ra ju  bezw odnym  i pozbaw ionym  rzek, czerpano 
wodę? „Chicken Itza“ oznacza: „U sta źródeł Itzy“ . Pełno  tu okrągłych 
„cenotes“ — studzień żłobionych, o zaw rotnej głębokości. N iedaleko centrum  
m iasta  z najdu je  się s tudn ia  olbrzym ia, zw ana Xtoloc, o 200 stopowej śred­
nicy. Słowo to w  języku Mayów jest w ym aw iane: „Sztolök“ .

„Nasze cenotes n igdy n ie  w ysychają“, z dum ą m ów ią Mayowie. Ileż tu  
m usiało być niegdyś gw aru  i rozmów, ile flirtów  i śm iechu, tu w  tern 
m iejscu, gdzie teraz p rastare , olbrzym ie drzew a „Chicle“ zanu rza ją  w  ciem ną, 
do oliwy podobną wodę, sp lątane frendzle swych czerw onaw ych korzeni. 
W oda w  cenotes je s t zawsze na  poziom ie gruntu , a p row adzą do niej ścieżki 
w ydeptane setkam i tysięcy stóp, obutych w charakterystyczne, drew niane 
sandały  Mayów.

Błękitno-zielone ignana  g rzeją  się tu na  słońcu, złoto-bronzow e kobiety 
o czarnych, lśniących w łosach, u ję tych  w m etalow ą przepaskę, szczupłe, g ib­
kie, czerpią cenną wodę dżungli. W  odległych dniach  — n a  m ałych, pięknie 
osadzonych główkach, nosiły w odę w  złotych, bezcennych dzbanach.
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Na olbrzym im , rzeźbionym  piedestale zbudow ano Chicken Itza — podo­
bne zdaleka do b iałej, lśniącej w  słońcu, czary kw iatu. Na tysiące m il 
wokoło w m ilczeniu zastygłe s to ją  ścięte, białe p iram idy Mayów, kolum ny, 
św iątynie, grobowce podziem ne, pełne m um ij, dziedzińce do gry w piłkę, 
wieże astronom iczne. Chicken Itza — to jedno ze stu  m iast rasy Mayów.

Prof. Silvanus Mozley z In s ty tu tu  Carnegie‘go odnalazł niedaw no cudnąą, 
b ia łą  św iątynię wojow ników , ozdobioną tysiącem  kolum n w kształcie o lbrzy­
mich wężów. N a w ielkiej piram idzie, tuż obok, wznosi się odnowiony obec­
nie C hram  Skrzydlatego W ęża — n a  150 stóp ponad szczytem piram idy.

N iczyja  kraina.

D ziw nym  narodem  byli M ayowie: opuszczali często swe osiedla i w ędro­
wali wgłąb puszczy nieprzebytej, by zakładać nowe. Zagadką jest, w jaki 
sposób odbyw ali te wędrów ki, n ie posiadając wcale zw ierząt jucznych.

Na m apach A m eryki m ie jsca  niegdyś przez Mayów zam ieszkałe znaczą 
się poprostu białem i plam am i. W ielkie, n iezbadane połacie k ra ju : Q uin tana 
Roo, Campeche, M erida, Cayo, Yaxa, H onduras. Przed  «Lindberghiem — n ik t 
tu nie był. W  Y axa wznosi się jedna  z najw iększych p iram id  n a  200 stóp 
wysoka. Nosi nazwę T ika l =  „m iejsce głosów“. M ayowie opow iadają, że 
daw ni m ieszkańcy tego grodu pow racają tu , ile razy zapragną; że dość tylko 
posłuchać, ja k  w  duszne noce juka tańsk ie  w chodzą po szerokich stopniach — 
kapłani i w ojow nicy — n a  szczyt tikabu. I tam  radzą i rozm aw iają  o losach 
potężnego niegdyś państw a. S tąd  nazw a „Miejsce głosów“.

Nieco dalej położone je s t Uaxactum  — jedna  ze stolic (M ayowie zm ie­
niali je  często). G rupa p iram id  w ynurza się pośród ciem nej zieleni dżungli. 
Na jednej z n ich  — obserw atorjum  astronom iczne. T u  w ykonyw ali kapłani 
swoje zadziw iające w yliczenia m atem atyczne, w ykreślając czas zaćm ień 
z taką sam ą ścisłością, ja k  nowocześni astronom owie.

Zw olna o tw iera swe tajem nice zam arłe serce k rainy  M ayów. K ryje je  
dżungla i pustyn ia  B acalar i skały  T u lum  i N akum , wznoszące się między 
ru inam i Koba i C hicken Itza.

Przeciętna wysokość budow li w  Itza  rów na się wysokości 10-piętrowych 
gmachów. Ileż tu  się m usiało odbywać igrzysk i festynów, uroczystości i ob­
chodów! I ja k  nieskończenie głęboką je st traged ja  tego narodu, który  ucho­
dzić m usiał w  głąb dżungli przed h iszpańskim i najeźdźcam i.

W szędzie, w  pobliżu m artw ych m iast Mayów zn ajd u ją  się szerokie 
aąuados — zbiorniki wody deszczowej, wyłożone pły tam i kam iennem i. 
W  dżungli juka tańsk ie j — poza ignanas — n iem a żadnych zgoła zw ierząt, 
ale za to bogactwo niezm ierzone barw nych  ptaków  i mil jony olbrzym ich 
motyli.

Is tn ie ją  przypuszczenia, że szczep TIavatlow  pierw szy przyw ędrow ał do 
Ameryki Połudn. po w ielkiej katastrofie a lianckiej. W skazują  n a  to n a j­
starsze nazw y m iejscowości: T lalpam , Tlaxala, T lachapa, T lapacoya i t. d.

T lavatlow ie jednak  poszli dalej n a  Północ, podczas gdy em igranci z rasy  
Maya osiedli na Południu , zak ładając  osiedla i grody o architek turze  śm iałej 
i pięknej.

N ajciekaw szym  m otyw em  ornam entacy jnym  Mayów jest stylizow ana*) 
tw arz ludzka. Szczegółem zastanaw iającym  jest długa, dość szeroka t r ą b a

*) Zobacz rysunek  n a  s tron icy  160.
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w m iejsce nosa. Ten sam  m otyw  tajem niczy spotykam y na rysunkach dwóch 
n ajstarszych  ksiąg Mayów, które konkw istadorzy hiszpańscy przyw ieźli ze 
sobą do Europy. Jedna  — to „Codex Peresianus“ , zn a jd u jąca  się w  Paryskiej 
„Bibliotece N arodow ej“ ; druga — jest w Dreźnie. Poza całym  szeregiem 
zupełnie nieodgadnionych, a kunsztow nie w ykonanych rysunków  — są tam  
szem atyczne w ykresy straszliw ej broni Mayów: tunk ie l — broń zab ija jąca  
napięciem  w ibracji dźwiękowej, i broń  u śm iercającą barw ą. W yjaśnień  
i napisów  w  języku Mayów, w  któ re  zaopatrzone są obie księgi — nikt dotąd 
n ie odcyfrował.

W ierzenia Mayów.

A teraz — słów  parę  o ezoterycznych w ierzeniach Mayów, przechow y­
w anych w archiw ach tybetańskich ośrodków ezoterycznych, a  zwłaszcza je d ­
nego z nich, czynnego i na  terenie Europy.

Księgi M ayów (pisane na  jednym  o olbrzym iej długości arkuszu, sk ła ­
danym  na kszta łt w achlarza) mówią, iż przyszli oni z odległego i pośród 
wód położonego k ra ju  A tl po straszliw ej katastrofie, k tóra  k ra j ten dotknęła. 
Że przed osiedleniem  się n a  Ju k atan ie  zatrzym ali się i spędzili długie la ta  
w „K rainie Niskiego Słońca“. Zachow ali w spom nienia o W odzu, który 
nauczył ich p ism a i budow nictw a, i dał religję Słońca i G wiazd  a  W ta jem ­
niczony  ów, o słonecznej brodzie i włosach, o źrenicach „barw y n ieba“ nosił 
im ię Itzam na. M ayowie w ierzą głęboko, że wróci jeszcze, by wyzwolić lud  
Synów Słońca i w znowić ich daw ną potęgę.

Podzieleni na  kasty, tw orzyli je  sam i n a  podstaw ie badań  psychoanali­
tycznych i astrologicznych. K apłani uznaw ali cztery podstaw ow e typy ludz­
kie. Cechy charakterystyczne każdego z tych typów  zasilali i rozw ijali w spo­
sób sztuczny. Jednym  ze sposobów, którym i się posługiw ali — było spe­
c ja lne  kształtow anie czaszek, nadające  im form ę w łaściw ą danem u typowi. 
M um je Mayów w ykazu ją  cztery typy czaszek: stożkowate, kw adratow e,
podłużne i okrągłe.

Jak  wiemy, H iszpanie niszczyli wszystkie zabytki ku ltu ry  M ayów, s ta ­
ra jąc  się jednocześnie o całkowite wyniszczenie narodu. Ale p ras ta re  t r a ­
dycje ezoteryczne Mayów i w iedza przetrw ała  do naszych czasów, dzięki 
ośrodkowi okultystycznem u, znanem u adeptom  pod nazw ą IBEZ. Słowo to 
je st kryptogram em .

I teraz jeszcze nędzni potom kowie w ielkiej rasy, Mayowie z Cam peche 
i Uoxum, u rządza ją  co cztery la ta  św ięto ku  czci Słońca, zw ane Jntizayani. 
Rozpoczyna się święto z chw ilą w schodu Słońca, zapalającego ogień święty 
n a  złotym  ołtarzu. Z podziemi przynoszoną zostaje m u m ja  ostatniego króla- 
m ęczennika A tahualpy  — ostatniego syna Słońca, i odczytany fragm ent ze 
stare j księgi świętej. Ustęp ten brzm i: „W  szóstym  roku Kan, 11-go Muląc, 
w  m iesiącu Zac, zaszło straszliw e trzęsienie ziemi w k ra in ie  M u-Atl. Po  dw u- 
krotnem  w ynurzan iu  się, pochłoniętą została wkońcu przez wody. Zatonęło 
wówczas 10 krajów  rozległych n a  8060 la t przed nap isan iem  tej księgi.“ *)

*) Zobacz w „ E w o l u c j i  l u d z k o ś c i “ K. Chodkiew icza rozdział 10 części 
I II  p. t. „Zm ierzch A tlan tydy  i em igracja  A tlan tów “, s tr. 188 i dalsze. (Przyp. 
red.)
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Adam Abdank (Kraków).

Przewroty w poglądach na wszechświat
Dokończenie.

Trzydzieści lal, k tóre m a za sobą teo rja  względności, nie są  w y star­
czającym  okresem  d la  je j rozbudowy. M ożna mieć podziw  dla ogrom u pracy, 
jaka  pod je j w pływ em  zaw rzała  we w szystkich pow ażnych środowiskach 
naukow ych świata, m ożna się zdum iew ać nad  postępam i, których ju ż  doko­
nała, lecz pracę tę należy uw ażać zaledwie za rozpoczętą.

Przedew szystkiem  pow stała m echanika falowa, oparta  na  teorji kw antów , 
opracow anej w swej pierw szej postaci przez P lancka jeszcze przed końcem 
XIX wieku. XV r. 1917 E instein zwrócił uw agę na  je j doniosłość a  zarazem  
zgodność z w ym aganiam i teorji względności.

W  przeciw ieństw ie do poglądów m echanistycznych, k tóre uw ażały atom 
za na jm n ie jszą  i już  niezłożoną cząstkę m aterji, m echanika falow a przyjm uje , 
że w  atom ie je st jądro , złożone z protonów  i są elektrony, obiegające to jądro  
po drogach zam kniętych, podobnie jak  planety  obiegają słońce. Te elektrony 
i protony należy uw ażać za cząsteczki podobne pęcherzykom  m gły i poddane 
ruchom  falowym .

M echanika falow a bada ruchy  falowe tych cząsteczek m gły i oblicza 
zm iany gęstości w różnych m iejscach. Nie uw aża więc elektronu za  p u n k t- 
cząstkę, lecz za zgęszczenie i m iejsce zgęszczenia określa praw dopodobień­
stwem, a  więc w artością średnią. W obec tego praw a m echaniki falowej są 
praw am i ruchów  mgły, je j zgęszczeń, rozrzedzeń i przesunięć a  w  dalszym  
ciągu naprężeń, pędów  i ciśnień.

W e w szystkich atom ach elektrony są jednakow e co do swej na tu ry , lecz 
różne co do ilości. N atom iast jąd ra  atom ów  różnią się wielkością ładunków  
elektrycznych i te różnice stanow ią o w łasnościach chem icznych p ie rw iast­
ków i związków chem icznych.

Ilość elektronów  obiegających jąd ro  atom u nazyw am y liczba atomową. 
Te liczby atom owe określają  w szystkie w łasności każdego pierw iastka. 
W atom ie w odoru tylko jeden elektron obiega około jednego pro tonu stano­
wiącego całe jądro. W odór m a więc liczbę atom ow ą =  1. W  ostatn ich  latach  
odkryto ciężki wodór, nazw any diplogenein, gdzie jeden elektron obiega jąd ro  
złożone z dwóch cząsteczek. Jedną  z n ich  je st proton m ający  ładunek  elek­
tryczny dodatni; d rugą  cząsteczkę nazw ano „neutronem “, gdyż la  cząsteczka 
jest elektrycznie obojętną (neu tra lną). Atom helu m a liczbę atom ow ą =  2. 
XV nim  dw a elektrony k rążą  około ją d ra  złożonego z dwóch protonów  i dwóch 
neutronów.

W  atom ie węgla, p ierw iastka tak ważnego dla życia roślin  i zw ierząt, 
sześć elektronów  obiega jądro , w k tórym  oprócz 6 protonów jest jeszcze 
6 neutronów.

B udowa jąd e r atom ow ych dalszych pierw iastków  przedstaw ia się w spo­
sób podobny. M ianowicie pew na, ściśle określona d la każdego pierw iastka 
ilość protonów  o ładunku  elektrycznym  dodatnim , rów now aży się z taką 
sam ą ilością krążących koło ją d ra  elektronów  naładow anych ujem nie. Obok
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protonów  jest w jądrze pew na ilość neutronów , k tóra  w pływ a na  ciężar 
atom ow y pierw iastka, lecz n ie  burzy jego równowagi elektrycznej.

Najw iększym  tryum fem  nowoczesnej fizyki je st zdobycie możności rozbi­
ja n ia  atom u. B adania Curie-Skłodowskiej, je j m ęża i innych fizyków 
(R utherford  i Soddy) wykazały, że atom y najcięższe rozpadają  się w sposób 
sam orzutny  n a  atom y prostsze, a  rozpad ten dokonyw a się jako  promienio­
wanie. Istotą tego prom ieniow ania je st w yrzucanie z w nętrza atom u bądź 
protonów  bądź neutronów , lub też jednych i drugich. W  ostatn im  w ypadku 
w yrzucane cząstki są jąd ram i helu.

Oprócz tego rozpadu „sam orzutnego“ m ożna doprow adzić atom y do roz­
padu przym usowego przez bom bardow anie ich cząstkam i o wielkiej p ręd ­
kości. By rozbić jądro, działa nań  fizyk prom ieniam i R oentgena lub p ier­
w iastków  silnie prom ieniotw órczych: radu, u ranu , toru. D ziałają te prom ie­
nie jakby niosły pociski w yrzucane z karab inu  maszynowego, przyczem 
niektóre  z n ich  tra fia ją  w  jąd ro  atom u i rozb ija ją  je. Rozbity atom  s ta je  się 
innym  pierw iastkiem , zwykle n ietrw ałym , gdyż poszukując swej nowej 
równowagi, w yrzuca już  sam oistnie dalsze cząsteczki z siebie.

Czas takiego szukania  now ej rów now agi może być bardzo długi. Ciała 
prom ieniotwórcze, a  więc rozpadające się sam orzutnie, zaczęły ten proces 
praw dopodobnie jeszcze wówczas, gdy m asa kuli ziem skiej oderw ała się od 
słońca. T ych przem ian dotychczas nie skończyły.

Mater ja  je s t energją.

O dkrycia prom ieni R oentgena i prom ieniotwórczości niektórych p ie r­
w iastków  dały  nam  jakby  nowe oczy do patrzen ia  na  to, co zowiem y m ate rją  
i now e sposoby je j poznania. M ikroskop, z którego ta k  dum ną by ła  m echa- 
n istyka, okazał się p rzyrządem  bardzo nieporadnym , gdy idzie o atom y. 
W szak najm n ie jszy  przedm iot w idzialny przez m ikroskop był jeszcze tak  
ogrom ny, że zaw ierał m iliardy  atomów. P rom ien ie  Roentgena oraz prom ie­
n ie w ydzielane przez rad, u ran , tor, skierow ane do rozb ijan ia  atomów, 
pozwoliły nam  poznaw ać skutki tych  dzia łań  a tern sam em  pośrednio zbadać 
sam e atomy.

W ynik ła  stąd  zm iana zapa tryw ań  n a  budow ę m aterji i wniosek, że jest 
ona n a tu ry  elektrycznej. M aterję należy uważać za zbiór cząsteczek na łado ­
w anych elektrycznością. Tem  sam em  cała m a te rja  je st skupieniem  energji, 
zaś poszczególne skupienia  przedstaw ia ją  się nam  jako bardzo, wielce i n ie ­
zm iernie złożone grupy, począwszy od drobin aż do c ia ł niebieskich. Każdy 
atom  w  tych g rupach przedstaw ia zaś skupienie energetyczne swoich cząste­
czek, k tóre  dąży do równowagi, jeżeli na  to pozw alają  ładunk i elektryczne, 
lub  też n ie je st w  równowadze, gdy zachodzą zm iany w  układzie protonów  
neutronów  i elektronów.

P rzy  tych zm ianach układów  w ew nątrz atom ów wyzwala się energja  
w ew nętrzno-atom ow a i choć m aleńka d la poszczególnego atom u, to jednak, 
zważywszy ilości atomów, sum ująca  się n a  wielkości olbrzym ie. Obliczono, 
że przy zam ianie tych atom ów  w odoru, które się mieszczą w  1 cm sześciennym  
n a  atom y helu, w yzw ala  się (teoretycznie) tak a  ilość energji, ja k a  — w y ra ­
żona w  jednostkach p racy  — dałaby 193.000 K ilow at-godzin. N iestety, n ie
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doszliśm y jeszcze do sposobów, ażeby tę energję ekonom icznie wyzwolić 
i zużytkować. Chociaż ona w pierw iastkach  prom ieniotwórczych wyzwala 
się sam a, to jednak  z powolnością trw ającą  m ilja rdy  lat, a  na  razie n ie  zna­
m y metod, któreby pozwoliły zwiększyć prędkość tego w yzwalania.

K ażdem u wyzwoleniu energ ji z atom u odpow iada zm iana jego m asy 
i w tern tylko znaczeniu daw ne p raw a zachow ania m asy i zachow ania energji 
są ważne, jeżeli je  złączym y w jedno praw o zachow ania m asy  +  energji. 
W ynika z tego, że sum y wyzwolonej energji i zm niejszonej m asy w atom ie 
są ilościami stałem i, zaś energja  i m asa są dw iem a częściami lub odłam am i 
tej sam ej wielkości.

Związki te s ta ją  się jasne, jeżeli w yobrazim y sobie całość atom u jako 
cyrk, w  którego środku la ta jąca  pszczoła przedstaw ia jądro , zaś bliżej ścian 
obiegające robaczki św iętojańskie będą elektronam i. Zbliżenie się robaczków 
do pszczoły będzie rów noznaczne z wyrobieniem  energji i zm niejszeniem  
inasy. P ierw iastk i prom ieniotw órcze są  naw et tak bogate w  owe robaczki 
św iętojańskie — elektrony, że m ając  ich w  atom ie po 83 do 92, w yrzucają 
je  sam oczynnie n a  zew nątrz cyrku i to nie same, lecz w  tow arzystw ie cząste­
czek, odryw anych od pszczoły. Takie  m arnotraw stw o mści się jednak  na 
nich i oto z biegiem czasu substancja  radu  zam ienia się na  skupienie atom ów 
ołowiu, podczas gdy w yrzucone cząstki tw orzą hel.

Streszczając powyższe w yniki dochodzim y do przekonania, że m aterja  
taka, jak ie j w rażenia  odbieram y w um yśle, a  więc złożona z b ry ł w ciałach 
stałych lub też ze sztyw nych punktów  w cieczach i gazach, nie istnieje  
w rzeczyw istości. Takie  w rażenia były źródłem szeregu złudzeń tern s iln ie j­
szych, że dziedziczonych od początku is tn ien ia  ludzkości, k tó ra  zawsze usiło­
wała wtłoczyć „rzeczy“ w przestrzeń i czas, to znaczy nadać rzekomej m aterji 
stany rozciągłości i trw ania.

P o jm ując  obecnie daw ną m aterję  jako energję, odrzucam y „stany“ , 
a  przy jm ujem y szeregi zdarzeń. Tern sam em  znika podział a  naw et prze­
paść między „zdarzeniam i poza nam i“ a procesam i, k tó re  się dzieją w  n a ­
szych um ysłach, gdyż te procesy, identyczne z m yśleniem , są  także zdarze­
niami.

Taki wynik, odrzucający  daw ny św iat m aterji, jest istotną cechą nowego 
poglądu na  wszechświat. Odtąd św iat m aterji i św iat ducha jednoczą się 
w wszechśw iecie energji. To nowe pojęcie energji n ie da je  się jednakże 
wtłoczyć w  daw ne określenie m echanistyki, gdzie energ ja  była tylko zdol­
nością do w ykonania  pracy, lecz posiada daleko szersze i głębsze znaczenie.

Prom ieniowanie.

W yzw olona z atom u energ ja  może oddziałać n a  inny atom  i wywołać 
w nim  odpow iednie zm iany. Jeżeli n ie dzia ła  n a  inny atom, w  takim  razie 
jest energ ją  swobodną, biegnącą przez w szechśw iat jako  promieniowanie. 
Cząstki p rom ieniow ania nazyw am y fotonam i i przyznajem y im pew ną d łu ­
gość, podobnie ja k  kulom  pędzącym  m ożna przyznać pew ne średnice. Fotony 
o wspólnem  źródle w yjścia i zbliżonej długości posiada ją  cechy ruchów  falo­
wych, w  których ciągi fotonów pędzą z prędkością 300.000 km  n a  sekundę. 
T a prędkość pędu fotonów jest w spólną d la  w szystkich rodzajów  prom ie-
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niow ań. Obliczono ją  (Röm er i F ireau ) d la tych prom ieni, które dzia ła ją  na 
nasze oko jako  światło.

P rom ienie św iatła stanow ią tylko drobną część dotąd przez fizykę odkry­
tych  i poznanych prom ieniow ań. Nie w idzim y takich, których fale są  zbyt 
krótkie, a więc prom ieni Roentgena, lecz m ożem y odczuć ich dzia łanie  jako 
rodzaj bom bardow ania bardzo szkodliwego d la  organizm ów. N ie w idzim y 
także prom ieni o długich falach, lecz odbieram y od n ich  w rażenie ciepła. 
Prom ienie o bardzo długich falach w ytw arzam y dla celów radjofonji.

Pojęcie prom ieniow ania jako  energji fotonów w yklucza istnienie eteru, 
którego hipotetyczna konieczność dom inow ała w  daw niejszej fizyce. Gdyby 
bowiem prom ienie, pojęte jako  energja, przechodziły przez eter, to energja  
ta m usiałaby przejść do eteru. A więc c iała gorące, w ysyłające prom ienie 
cieplne, m usiałyby oddać tę energję na  ogrzanie eteru. Tern sam em  ich tem pe­
ra tu ra  spadłaby do absolutnego zera =  — 273», co jest sprzeczne z dośw iad­
czeniami.

E nergję  fotonów m ierzym y częstością ich d rgań  w  jednej sekundzie i w y­
rażam y wedle P lan ck a  ilością kw antów . Przy  rozm aitych falach ta  ilość 
je st różna i przedstaw iam y ją  jako  iloczyn czynników, z których pierw szy 
je st stałym . Określam y go sym bolem  h, jako  s ta łą  P lancka dla prom ieniow ań 
we wszechświecie. Jeżeli częstość drgań =  v, to otrzym am y elem ent energji e, 
zw any kw antem  z zw oru e =  hv. K w anty są  więc skupieniam i energji o pew ­
nych okresach drgań. P rom ieniow ania  pozafiołkowe, do których należą p ro ­
m ienie Roentgena, m ają  znacznie w iększą energję, n iż prom ienie świetlne, 
te zaś większą, niż prom ienie pozaczerwone, cieplne. Dlatego prom ienie 
Roentgena p rzen ika ją  przez luźniejsze tkanki, a  więc przez ciało ludzkie. 
Użyte zaś do bom bardow ania atom ów, sprow adzają  w  nich  zm iany ją d ra  
i elektronów.

P rom ieniow anie kosm iczne.

Począwszy od r. 1912 fizycy: Hess i K olhörster, wznosząc się balonam i 
do wysokości k ilku tysięcy m etrów , zauw ażyli, iż n a  elektrom ierze dzia łają  
bardzo przenikliw e prom ienie, k tóre n ie  pochodzą ani z ziemi an i w yłącznie 
ze słońca, gdyż w  nocy ich działanie je st rów nie silne, ja k  w  dzień. Dalsze 
b ad an ia  fizyków M illikana, Comerona, Andersona, Regenera i i. w ykazały, 
iż źródeł tych prom ieniow ań należy szukać we wszechświecie i stąd  pow stała 
nazw a prom ieni kosmicznych.

Przenikliw ość ich jest tak  w ielką, że przechodzą jeszcze przez sześcio­
m etrow ą w arstw ę ołowiu i ćw ierćkilom etrow ą głąb wody. Nie są jednakowe, 
raczej sk łada ją  się z grup prom ieni o różnej przenikliw ości, a  tern sam em  
różnej energji. W iele z n ich  zostaje pochłoniętych przez atm osferę ziem ską, 
lecz te, które sp ad a ją  na  ziemię, m a ją  jeszcze energję olbrzym ią. W  każdej 
sekundzie ro zb ija ją  po k ilka atom ów  w każdym  centym etrze sześciennym  
naszego pow ietrza i m il jony atom ów  w organizm ach żyjących a  więc i ludz­
kich. W  ten  sposób uległy już  p rzem ianie i zniszczeniu olbrzym ie ilości 
m a te rji we wszechświecie.

P róby obliczeń energji, z ja k ą  prom ienie kosmiczne d z ia ła ją  na  po­
wierzchnię ziemi, d a ją  w yniki im ponujące, albowiem  w  1 sekundzie 2,5 m iljo - 
na  koni m echanicznych.
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Prom ieniow anie biologiczne.
G ur w itsch i inni fizjologowie rozpoczęli od r. 1923 badan ia  nad  prom ie­

niow aniem  organizm ów  żyjących: roślin  i zwierząt. Istn ieje ju ż  szereg do ­
świadczeń, że rozm aite żyjące tkanki w ysy łają  n iew idzialne prom ienie, które 
m ają  ch arak ter krótkofalowych a  więc należą do tego samego działu, co p ro ­
m ienie pozafiołkowe, Roentgena i kosmiczne. B adanie tych prom ieni napo­
tyka jed n ak  na  ogrom ne trudności, stoi bowiem  n a  granicy tego, co mogą 
w ykryć dotychczasowe m etody fizykalne. Na razie  is tnienie tych prom ieni, 
ich źródeł i biologicznych dzia łań  da je  się wyśledzić sposobam i biologicznymi, 
które tylko s tw ierdza ją  fakty. Nie ulega wątpliwości, że rozwój tych badań 
może rzucić zupełnie nowe św iatło n a  tak  w ażną a  ciągle nierozw iązalną 
zagadkę życia.

Jeżeli p rom ien iu ją  atomy, jeżeli wszechśw iat w ypełnia prom ieniow anie 
kosmiczne, jeżeli p rom ien iu ją  organizm y żyjące, to uogóln iająca m yśl ludzka 
dochodzi do wniosku, że wszystko, co się daw niej zwało m ate rją  a co dziś 
nazw iem y skupieniem  energetycznem , dąży do przeistoczenia się w  tę formę 
energji, k tó rą  stanow i prom ieniow anie. Końcowym stanem , do którego dąży 
wszechświat, byłoby zatem  prom ieniow anie rozłożone rów nom iernie w  czaso­
przestrzeni. Taki końcowy stan  w szechśw iata będzie stanem  doskonałego 
spokoju, w ykluczającego istn ienie życia. T ak  w ygląda zrew idow ane przez 
teorję względności pojęcie entropji.

Sum ując wyniki, do których doszła teo rja  względności, w idzim y, że je j 
odkrycia i zdobycze id ą  w dwóch kierunkach. P ierw szy: to dziedzina cząste­
czek a  więc budow a w nętrza atomów, rozbijanie tychże, zm iany pow stałe 
i badan ia  energji działających i u jaw nionych. T ą  dziedziną zajęła  się m echa­
n ika falow a oparta  o teorję kw antów  i trak tu jąca  daw ną m aterję, jako  ener- 
gję. Treść tych w szystkich dociekań stanow i szczególną teorję względności 
a jej przedm iotem  jest mikrokosmos', czyli św iat maleńkości.

D rugą dziedzinę badań  stanow i w szechśw iat. E inste in  da ł początek re ­
wizji pojęć czasu i przestrzeni i z szeregiem uczonych u stalił nowe pojęcie 
czasoprzestrzeni, jako  cztero wym iarowego i zakrzywionego kontinuum . Treść 
takich dociekań stanow i ogólną teorję względności, której przedm iotem  jest 
m akrokosmos, czyli wszechświat. Przegląd w iadom ości o wszechświecie z tego 
nowego stanow iska doprow adził do w ażnej zdobyczy, k tórą  stanow i teo rja  
o ciągłem  rozszerzaniu się wszechświata.

Łącznik między szczególną a  ogólną teo rją  względności stanow ią badan ia  
nad  energją, m ającą postać prom ieniow ania.

Zważm y bowiem, że okres antropom orficzny w  dziedzinie poznaw ania 
ograniczał się do rozw ażań czterech żywiołów: ziemi, ognia, pow ietrza, wody. 
Okres m echanistyczny poznał atom y ciał stałych, ciekłych i gazów, badał ich 
połączenia w  ziem skich w arunkach  tem peratu r i c iśnień i rozw ażał wiele 
rodzajów  energji, k tóre b adał i stosował jako  „siły“ .

Okres dzisiejszej fizyki cechuje badan ie  prom ieniow ań i w  tej dziedzinie 
obiecuje sobie ludzkość odkrycia, o jak ich  n ie m arzono w  ubiegłym , ta k  boga­
tym  w  postępy, wieku. W ells pow iada: „Badania nad  prom ieniow aniem  
stanow ią św it nowego dn ia  w dziejach  ludzkości“ . Bragg kończy swą p iękną 
książkę „Św iatło“ zdaniem : „Mamy zaiste praw o powiedzieć, że w szechśw iat
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u tkany  jest ze św iatła, jeżeli słowu — św iatło  — przypiszem y jego pełne 
znaczenie“ .

Zakończm y py tan iem : Czy now a fizyka przekreśla i odrzuca daw ną? 
Takie  bowiem  radykalne sądy w yrażają  niektórzy. O dpow iada na  to M illikan: 
„W  nauce n iem a rew olucji, są tylko ewolucje, a więc przew roty powolne. 
E instein nie wyklucza Newtona, tylko go dopełnia. M echanika N ewtona była 
odzw ierciedleniem  faktów doświadczalnych i w tych granicach  będzie ona 
wiecznie praw dziw ą. Całokształt teorji N ewtona został wcielony do teorji 
E in ste ina“ .

K. Chodkiewicz (Lwów).

Michał Nostradamus
4. J ę z y k  c e n t u r y j.

Jeśli się bez odpowiedniego przygotow ania zaczniem y w czytyw ać w  cen­
turie Nostradam usa, doznam y z początku niemiłego zdziwienia a może nawet 
dużego rozczarowania. M iędzy poszczególnymi kw atrjenam i (zwrotkam i) nie 
ma żadnej łączności a  całość w ygląda — jak  powiada jeden z kom entatorów 1) — 
jak mrowisko, które ktoś parokrotnie kijem przeorał, albo jak  pogruchotana 
na drobne kawałki mozaika. Pod względem chronologii opisywanych zdarzeń 
mam y ten sam obraz. Obok przepowiedni współczesnych Nostradamusowi 
umieszczone są przepowiednie odnoszące się do czasów i zdarzeń, które miały 
miejsce w dwieście, trzy sta  i więcej lat po śmierci wieszcza a także i do zda­
rzeń z dalekiej przyszłości, k tórych prawdziwość będą mogli dopiero spraw­
dzić nasi potomkowie. T ak samo sam  język działa z początku odstraszająco, 
tak, że bez dobrego kom entarza szkoda się wogóle zabierać do czytania cen- 
turyj. Język ten jest tylko napozór starofrancuskim . Zawiera on ty le wyrazów 
obcych, łacińskich, greckich, hebrajskich, że często francuszczyzna prawie się 
zatraca. Budowa zdania, składnia jest przeważnie łacińska, dlaczego — zoba­
czym y później. Używa N ostradam us tak ulubionych w tych czasach przenośni, 
przestawień zgłosek, przestawień liter, odwrócenia słów i posługuje się bardzo 
często obrazam i z mitologii klasycznej i wschodniej, k tórą znał i doskonale 
opanował, tak, że każde w yrażenie może mieć dwa lub naw et więcej znaczeń 
i bez głębokiej znajomości tego języka i sposobów jego użycia, tłumaczenie 
kw atrjenów przedstaw ia wielkie ryzyko. P rzyczynia się do tego również lako­
niczność stylu i jego, że tak powiem, stenograficzny układ. Czasem  jedno lub 
dwa słowa w yrażają  całą myśl lub zdanie, które w innym i nowoczesnym 
języku można oddać tylko przez szerokie opisanie. Podam  przykłady, które 
zestawiam  według Le Pelletiera (rok 1867) i innych późniejszych komenta­
torów 1) :

Le Grand-Chiren — oznacza w danych kw atrjenach H enryka IV-go. C h i -  
r e n  jest anagram em  od „Henri“, k tóre to imię w tych czasach pisane było 
H e n r i c ,  z łacińskiego Henricus.

') C. L o o g: Die W eissagungen des N ostradam us, s tr. 9.
*) P rzy  s tud iow an iu  N ostradam usa — w ydanie 2-tomowe ce n tu ry j A nato la 

Le P e lle tie ra  z r. 1867 je s t najlepszym  i w szechstronnym  kom entarzem . Nowi 
kom entatorow ie m ało  tu  już dorzucili now ych szczegółów.
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Aemathien  — oznacza Ludwika XlV-go. Co to znów za określenie i skąd 
się wzięło? M usimy tu sięgnąć do mitologii starożytnej. Emation był synem 
Kefalosa i Aurory (jutrzenki), k tóry  otw ierał bram ę Olimpu Apollinowi, w yjeż­
dżającemu rano na swym ognistym wozie, by ogrzać i oświetlić pogrążoną 
w mrokach nocy ziemię. Emationem musi w tych kw atrjenach być ktoś, kto 
wprawdzie sam nie jest bogiem słońca, ale grzeje się w jego blasku i słońce 
ma jako swą dewizę. W iem y, że Ludwig XIV nazyw ał się sam „królem słońca“ 
(łe roi Soleil) i do niego się przyrów nyw ał — i ciekawem jest, że wszystkie 
kw atrjeny, w których główną osobą jest Em atjon, odnoszą się do czasów 
i osoby Ludwika XIV-go.

Słowo Capet-esleu oznacza zwykle Ludwika XVI-go. Capet jest to p rzy ­
domek Hugona, założyciela dynastii francuskich Kapetyngów. Esleu jest to 
słowo starofrancuskie (rom ańskie) równoznaczne ze słowem eto, tj. w ybrany. 
O znacza zatem  to pojęcie króla dziedzicznego, który  ponadto jeszcze został 
„w ybrany“ i może się odnosić we Francji tylko do Ludwika XVl-go, który 
był z początku absolutnym i dziedzicznym m onarchą a przy  końcu panowania 
monarchia stała się konstytucyjną. I znów we wszystkich kw atrjenach odno­
szących się do wielkiej rewolucji francuskiej i Ludwika XVI-go spotykam y 
określenie C a p e t - e s l e u .

La Tete rase oznacza Napoleona. Określenie jest jasne. „Ostrzyżona gło­
wa“ to kontrast nowej dynastii cesarskiej, k tóra odrzuciła długie włosy i pe­
ruki, które były udziałem poprzedniej dynastii królewskiej Kapetyngów.

L e Boiteux  oznacza w przepowiedniach — księcia Bordeaux. 1 tu znów 
trzeba sięgnąć do historii. Książę Bordeaux spadł z konia pod Kirchbergiem 
w Austrii w r. 1841 i wskutek tego upadku okulał. B o i t e u x  znaczy kulawy, 
chromy. Określenie to stale jest używane, gdy chodzi o osobę tego księcia. 
Jest to jeden z bardzo dobitnych dowodów jasnowidzenia w przyszłość i oka­
zuje, że Nostradam us w i d z i a ł  osoby, o których mówi w  kwatrjenach. 
Rozpiętość la t od 1555 do 1841 nie gra  tu zupełnie roli. Zobaczym y to zresztą  
jeszcze później wielokrotnie.

Pod słowami Le Grand-Neveu (lub N e p v e u )  oznacza we francuskim 
bratanka, synowca lub siostrzeńca. Nietrudno tu rozstrzygnąć, że określenie 
Grand-Neveu odnosi się do Napoleona Ill-go, cesarza Francji (1852— 1870, syna 
Ludwika Bonaparte, który  był rodzonym  bratem  Napoleona I-go, osadzonym 
przez niego na tronie holenderskim. Jes t to zatem  bratanek Napoleona, 
a  „W ielki“, bo był też cesarzem  Francji.

Poil-crespe stosuje N ostradam us na określenie włoskiego króla W iktora 
Emanuela Ii-go. Byt to  faktycznie m onarcha, który  miał kędzierzaw ą brodę.
I znów jasnem  jest, że N ostradam us musiał tę brodę w i d z i e ć ,  jeśli o niej 
tak w yraźnie pisze a  przytem  nie należy zapominać, że król ten panował 
w latach od 1861— 1878, zatem  prezszlo 300 lat po pierwszem wydaniu centuryj.

Garibaldiego nazyw a Nostradamus, w kw atrjenach, w  których o nim 
Pisze, zaw sze L'Aspre. I właśnie, gdy wielki włoski rewolucjonista w r. 1862 
podjął pochód na Rzym, został pod A s p r o m o n t e  rozbity przez rządowe 
wojska włoskie i ciężko we walce raniony. Był przez współczesnych nazy­
wany „człowiekiem z Asprem onte“. — I co na to przeciwnicy jasnowidzenia 
w czasie? 1
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Ta niezrozumialość i dwuznaczność określeń, ten ciem ny i zagm atw any 
styl, nieraz całkiem na wzór znanych wróżb pytyjskich, nie jest w centurjach 
przypadkowym , ale leżał w zam iarach i planach N ostradam usa. Mówi o tern 
sam  wieszcz w jednem m iejscu’) w tym  sensie, że „w zabawce tysięcy ciem­
nych rymów odkryw a i zata ja  przyszłe zdarzenia z życia wielkich potentatów 
i długi szereg innych zdarzeń, które to jednak przepowiednie zostaną odkryte 
dopiero wtedy, gdy dany wypadek uzewnętrzni się w świecie fizycznym .“

W spominałem już poprzednio, że N ostradam us przepowiedniami swemi 
chciał współczesnym i potomnym okazać i udowodnić, że ewolucja świata 
i ludzkości nie je st wypadkowa nieskoordynowanych przyczyn i faktów 
zewnętrznego życia i działania, ale podlega m ądremu kierownictwu wyższych 
potęg i odbyw a się według planu Bożego, ustalonego na wieki naprzód dla tej 
ewolucji. I on ten plan w i d z i a ł  w swem jasnowidzeniu przyszłości i obwie­
szcza nam jego szczegóły. Z drugiej strony znów, jak sam przyznaje, n i e- 
d o b r z e  jest znać przyszłość we w szystkich szczegółach, bo jednostki nie­
odpowiedzialne mogłyby się przeciwstaw iać tej planowej ewolucji i utrudniać 
jej postęp — i dlatego c e l o w o  z a c i e m n i a  wieszcz swe przepowiednie 
dwuznacznością i stylem  języka i przerzuca umyślnie chronologiczny porządek 
kwatrjenów. Przypuszczam  również, że obawiał się N ostradam us trochę 
i o własną osobę. W  owych czasach nie było zbyt bezpiecznem przepowiadać 
królom czy dostojnikom państwowym  fakta niemiłe! W ieszcz mógł się szybko 
sam  znaleźć na szafocie lub pod szubienicą. To w szystko razem  spowodowało 
taki język i układ centuryj, że niezmiernie trudną, poza m ałymi wyjątkami, 
jest identyfikacja zdarzeń omawianych w centurjach, a które m ają dopiero 
nadejść — a  całkiem jasno przedstaw ia się dana przepowiednia, gdy fakt oma­
wiany zajdzie — w tedy widzi się, że został on przez wieszcza z najdrobniej­
szymi szczegółami odtworzony i opisany.

Badania przeprowadzone przez szereg kom entatorów  dawnych i nowszych 
zdają  się wskazyw ać, że N ostradam us w szystkie swe przepowiednie pisał naj­
pierw  prozą i to w porządku chronologicznie odpowiadającym  biegowi zdarzeń. 
Naturalnie już i w tej redakcji prozą używał starofrancuskiego języka (narze­
cze langwedockie), którym  się posługiwał w codziennej mowie i tych w szyst­
kich słów z obcych języków, obrazów z mitologji i figur językowych, o których 
mówiliśmy. Podejrzew ają niektórzy komentatorowie, że pewne ustępy tłuma­
czył z francuskiego na łacinę i przerabiał znów potem na francuski z zacho­
waniem brzm ień w yrazów  i składni łacińskiej. W eźm y w iersz następujący:

„Voięi la m ort qui s‘approche.
Ceci est mon cadeau royal e t mon testam ent.“

W  przeróbce na łacinę musiało to zdanie brzm ieć: „Adhuc mors appro­
pinquat, donum regale legatumque“ — zaś w  oryginalnym  kw atrjenie o trzy ­
mał ten w iersz formę francuską: „Encore la m ort s‘approche, don royal et 
legat.“ (Presages, kw atrjen 137.) Jes t to jedna z tajem nic zaciemnionego celo­
wo języka centuryj Nostradam usa.

Prawdopodobnie z form y prozaicznej przerobił potem Nostradam us te 
przepowiednie w formę wierszowaną, a  poszczególne kw atrjeny poprzerzucał

*) L ist do sy n a  Cezara, § 11.
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w czasie, rozbijając ich chronologiczny porządek i w tedy dopiero uznał, że 
dość już zaciemnił przejrzystość przepowiedni, by uniknąć niebezpieczeństw, 
o których poprzednio pisałem.

Zachodzi teraz pytanie, czy to celowe pomieszanie owych praw ie tysiąca 
zw rotek zostało dokonane na ślepo, na los szczęścia, czy też zostały one 
poprostu zaszyfrow ane według pewnego ustalonego klucza? Dawniejsi komen- 
tatorowie sądzili, że pomieszanie zostało dokonane na los szczęścia; z nowszych 
kom entatorów jedyny C. L o o g  staw ia bardzo śmiałą tezę, że kw atrjeny 
zostały zaszyfrowane. Przeprow adza na to bardzo ciekawy i by stry  dowód, 
ba nawet twierdzi, że o d k r y ł  t e n  s z y f r  i może z całą pewnością ustalić 
chronologję kw atrjenów od początku centuryj do ich końca. O odkryciu tern 
pomówimy w jednym  z późniejszych rozdziałów.

Na zakończenie muszę jeszcze zaznaczyć, że identyfikacja kwatrjenów 
jest o tyle ułatwiona, że N ostradam us na pewne osoby w ystępujące w przepo­
wiedniach, na dane kraje, m iasta, okolice a nawet na pewne pojęcia ogólne 
używa stale jednych i tychsam ych określeń. I tak np. Francję nazyw a stale 
„L e T e m p i e “ — pochodzi to od łacińskiego t e m p l u m ,  co w starołaciń- 
skiem oznaczało horyzont nieba a ponieważ Nostradamus, jak sam  podaje, spi­
sywał swe przepowiednie siedząc przy  oknie w porze nocnej i patrząc  w gwiaź­
dziste niebo Francji — nazyw a tę Francję niebem. P a ry ż  określa m ianam i: 
La Grande Cite, Babylone, M esopotamie, albo Le 48e degre. P ierw sza i druga 
nazwa wywodzi się od wielkości stolicy, M ezopotamią nazyw a P aryż  przez 
analogję położenia geograficznego: mesos potam os == między dwoma rzekami, 
lak M ezopotamja leżała między Eufratem a Tygrysem , tak i P a ry ż  leży mię­

dzy Sekwaną i M arną. O statnie określenie odpowiada położeniu P aryża  pod 
48° szerokości geograficznej północnej. Francuzów nazyw a: Le Grand Peuple, 
les Gallots (od łać. Gallus — kogut) i les Celtes.

W łochy nazyw a L e  C i e l  (włoskie niebo) albo l a  B a l a n c e  (od 
astrologicznego znaku W agi, którem u W łochy mają podlegać. Rzym zwie 
l a  C i t e  S o l a i r e  (metropolja chrześcijaństw a, w której skupiają się p ro­
mienie w iary) lub l e  M i l i e u  d u  m o n d e  (centrum kościoła uniw ersal­
nego). W łochów określa jako l e s  L i g u r i e n s  (od Ligurji) albo T r o y  e n s  
(Trojanie — Eneasz przyw ędrow ał do Italji z Troji).

Ciekawe są określenia Anglji. M amy tu nazw y: l e  P a n p o t e n t  d e s  
m e  r s  (pan — potens =  potężna na morzu), N e p t u n ,  l e s  I s l e s  (wyspy 
tj. Anglja i Irlandja). Arcyciekawem jest to, że w czasie, gdy Nostradam us 
pisał swe przepowiednie, nikomu w Europie się jeszcze nie śniło o potędze m or­
skiej Anglji — władczynią mórz była w tedy flota hiszpańska. Anglików nazywa 
l e s  T a m i n s ,  jest to skrót z T a m i s i e n s ,  tj. m ieszkających nad Tamizą.

B ardzo ciekawe jest określenie Polski. Nazywa Polskę l a  G r a n d ę  
P e s c h e .  Greckie słowo pessikos, lub pesseutikos  oznacza kostkę do gry. 
Nazwa ta  jest m etaforą zam iast l a  G r a n d e  J o u e u s e ,  tj. „Wielki G racz“. 
Jest to aluzja do wybieralności naszych królów, do wielkiej gry, jaką w tym  
kierunku prowadziliśmy. Pozatem  jednak o Polsce mówi bardzo mało i zajmuje 
się nią zaledwie w kilku kwatrjenach.

P rzyk łady  te  dadzą czytelnikom dość dokładny obraz języka i układu cen­
turyj, których wiarogodnością zajm iem y się w następnych rozdziałach.
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J ó ze f Św itkowski (Lwów)

Badajmy magnetyzm
Leczenie m agnetyzm em  zaczyna v— wespół z leczeniem  ziołam i — w cho­

dzić znow u w „m odę“ . Z a jm u j?  się n iem  coraz pow szechniej nietylko ludzie 
pryw atni — chorzy i zdrowi — lecz także doktorow ie m edycyny, których nie 
zadow ala leczenie nowoczesne środkam i chem icznym i i zastrzykam i. Mamy 
zatem  „renesans“ m agnetyzm u żywotnego, czyli m esm eryzm u, a  godne uwagi 
je st to, że m im o upływ u niem al dwóch wieków od czasów M esmera do dziś 
nie wiem y, czem jest m agnetyzm .

Z ają ł się tern zagadnieniem  m. i. L. D eutm ann, lekarz prak tyku jący  
w Hadze, i um ieścił w czasopiśm ie „Zeitschrift fü r Parapsychologie“ (1932, 
str. 250) wyniki swych badań. Jakkolw iek  — m cm  zdaniem  — spraw y nie 
rozstrzygnął, badan ia  jego zasługu ją  na przytoczenie jako  w skazanie drogi, 
po k tórej dalsze badania  pójść mogą. Przytaczam  tu  szczegóły najw ażniejsze 
z jego spraw ozdania:

„... W ziąłem  laskę la k u  i w  rękaw iczce gum ow ej próbow ałem , czy p rzy­
ciąga dw ie igły, je d n ą  w iszącą n a  n itce ln ianej, d rugą  n a  jedw abnej; igły 
pozostały nieruchom e. Położyłem  potem  laskę laku  n a  p ła tk u  jedw abiu, 
zd jąłem  rękaw iczki i m agnetyzow ałem  ją  g łaskam i rąk  bez dotykania. 
U jąłem  n astępn ie  laskę przez rękaw iczkę i zbliżyłem  do zaw ieszonych igieł; 
przyciągała  obie, a  naw et przyciągała wolny koniec n itk i ln ianej, ilekroć 
laskę zbliżyłem , n itk i jedw abnej jednak  n ie  p rzyciągała.

„Gdyby tu  d z ia ła ła  elektryczność, pow innaby po przyciągnięciu  odpy­
chać igły i n itk ę ; a  ta k  nie było... Pow tórzyłem  te sam e dośw iadczenia 
z k u lk a m i z rd zen ia  bzowego, zaw ieszonem i na n itk ach  zam iast igieł. L aska  
la k u  po nam agnetyzow aniu  p rzyciągała  te  ku lk i, ale ich potem  nie odpy­
chała. Szyba szk lana, w suw ana m iędzy laskę  laku  a  ku lk i, osłab ia ła  p rzy­
ciąganie, a  naw et je  n iszczyła; podobnie działał pap ier. Jes t tu  zatem  
elektryczność, gdyż laska  laku , n a ta r ta  w ełną, w yw iera tak ie  sam o dzia-

L ask a  ebonitow a w ym agała  aż k ilkudniow ego m agnetyzow ania, nim  
zaczęła słabo k u lk i przyciągać. L aska  szk lana  n ie  d a ła  się nam agnetyzow ać; 
gdy jednak  przez godzinę po trzym ałem  ją  w ręce bez ta rc ia , przyciągała 
k u lk i tem i m iejscam i, k tó re  przedtem  s tyka ły  się z dłonią. Jednakże m agne­
tyzm  szybko ze szk ła uciekał.

„Jeżeli to była elektryczność, k tó rą  w  laku  w zbudziłem  m agnetyzow a- 
niem , to w idocznie m u s ia ła  m ieć cząsteczki drobniejsze, n iż elektryczność 
zw ykła, skoro u ciekała  po n itk ach  i n ie odpycha ła  ku lek  po zetknięciu. 
Aby to w ypróbować, rozkręciłem  n itk ę  jedw abną n a  pojedyncze w łókna 
i n a  jednem  z n ich  zaw iesiłem  trzecią  ku lkę z rdzen ia bzowego. K u lka  ta  
w is ia ła  za tem  n a  w łók ienku  dw adzieśc ia  razy  cieńszem  niż n itk a  jedw abna, 
a  gdy zbliżyłem  do niej nam agnetyzow aną laskę laku , okazało się, że laska  
ku lkę  przyciąga, ale po ze tkn ięc iu  odpycha. W ynika z tego, że to  włókien- 
ko je s t za cienkie na  to, żeby elektryczność z k u lk i po n iem  u jść  m ogła.

„Gdy zam iast g łasków  w pow ietrzu  pocierałem  laskę  la k u  w prost ręką. 
w ynik  był tak i sam , m usia łem  jed n ak  trzeć bardzo d ługo. Jeżeli na tom iast 
pocierałem  laskę c h u s tk ą  jedw abną, k u lk i p ierw sza i trzecia  odskak iw ały  
po przyciągnięciu  i ze tknięc iu  się z laską , a  tylko k u lk a  n a  n itce  ln ianej 
pozostaw ała przyczepiona do laski. A więc m agnetyzm , czyli elektryczność 
ludzka, nie zdoła p rzejść przez n itk ę  najc ieńszą  (z jednego w łókienka 
jedw abnego), podczas gdy zw ykła nie przechodzi naw et przez g rubszą  n itkę  
jedw abną.“
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W edle tego D eutm ann odkrył, czem jest m esm eryzm : je st elektrycz­
nością statyczną, różniącą się od znanej nam  już  z fizyki tern, że m a cząstecz­
ki znacznie m niejsze, n iż elektrony, będące istotą zw ykłej elektryczności. 
Jednak  to, co D eutm ann mówi o elektryczności, jest dość bałam utne, czemu 
trudno  się dziwić, jeżeli eksperym entator n ie był fizykiem, lecz lekarzem  
praktykującym . Nie idzie tu  zresztą o zapatryw ania , lecz o stw ierdzanie 
faktów; gdyby doświadczenia jego dały się potw ierdzić eksperym entam i 
innych badaczów, zbliżylibyśm y się znacznie do rozw iązania zagadnienia, 
czem jest m agnetyzm .

Nie w iem, czy fizykom  znany jest fakt, że elektryczność statyczną w zbu­
dzać m ożna w złych przew odnikach nietylko tarciem*), lecz także „m agne- 
tyzow aniem “ ich głaskam i, w ykonyw anym i ręką w  pow ietrzu; w każdym  
razie próby, jak ie  sam  podjąłem , zdają  się to potw ierdzać. Jeżeli także inn i 
badacze przeprow adzą podobne doświadczenia i do jdą do takich sam ych w y­
ników, nie rozwiąże to może jeszcze kw estji, czem jest m agnetyzm , ale w zbo­
gaci naukę fizyki o nowe obserwacje.

Do moich doświadczeń służyły m i nietylko kulki z rdzenia bzowego, lecz 
także elektroskop B ennet‘a ; n ie zdołałem  tylko n itk i jedw abnej rozdzielić 
n a  20 w łókienek, posługiw ałem  się zatem  dw iem a kulkam i, zawieszonemi 
na  n itce jedw abnej i ln ianej. Laskę laku  k ładłem  na  stole, nakrytym  dla 
izolacji płótnem  gumowem, poczem m agnetyzow ałem  ją  przez k ilka  m inut, 
poruszając ręką w zdłuż n ie j w powietrzu, bez dotykania  laski palcam i.

N astępnie osłaniałem  rękę kaw ałkiem  płó tna gumowego i ujm ow ałem  
laskę laku, zbliżając ją  do elektroskopu i do kulek  n a  n itkach; otóż tu  wyniki 
byw ały bardzo różne. N ieraz listki elektroskopu rozchylały się gwałtownie 
już  za zbliżeniem  laski na  k ilkanaście cm, innym  razem  ledw ie się poruszały 
nieznacznie, a k iedyindziej znow u nie było najm niejszego działania. Podob­
nie  zm ienne było działanie na  kulki z rdzen ia  bzowego: czasem ulegały p rzy ­
ciąganiu już  zdaleka, czasam i ledw ie zbliska zdołał je  lak poruszyć, a  w in ­
nych w ypadkach — gdy i elektroskop n ie działał — pozostaw ały w spokoju.

Jakie  były powody tej zm ienności wyników, trudno mi określić; p rzyp i­
su ję je  przedew szystkiem  różnym  stanom  atm osferycznym  (ciśnienie po­
w ietrza, zasób wilgoci, jon izacja), a pozatem  g ra  tu zapewne rolę także stan  
fizjologiczny mego organizm u, chociaż różnic w  nim  stw ierdzić n ie zdołałem; 
możebne je st także, że gra tu  rolę gatunek laku, n ie we w szystkich bowiem 
doświadczeniach używ ałem  tej sam ej laseczki.

Na podkreślenie natom iast zasługuje to, że w brew  tw ierdzeniom  D eut­
m ann  a n ie zauw ażyłem  nigdy żadnej różnicy w  działaniu  na  kulki zależnie 
od m aterja łu  n itk i, n a  której by ły  zawieszone. Zawsze dotychczas — jeżeli 
laska laku wogóle działała — zarów no ku lka na  nitce ln ianej, ja k  i na 
jedw abnej ulegała przyciąganiu, ale odpychanie po niem  n ie  następow ało — 
p rzynajm niej przez pierw szych k ilkanaście sekund.

D ośw iadczenia te  pow tarzał w m ej obecności także jeden ze znajom ych, 
silny m agnetyzer; w yniki byw ały tak ie same, to znaczy, w dniach, w  których 
działał jego m agnetyzm , działał i mój także; w innych dniach  obaj nie zdoła­

*) W  dziele sw em  „Psychologja i m edycyna" w spom ina J. Ochorowicz (str. 211), 
że „pocieraniem  ręk i m ożna elektryzow ać u jem nie c iała  m artw e, i w tedy n. p. 
k a r tk a  pap ieru  będzie przez rękę odpychana"; a le  tu  idzie nie o pocieranie, lecz 
o m agnetyzow anie w  pow ietrzu.
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liśm y żadnego ruchu kulek lub elektroskopu uzyskać, chociaż naogół jego 
m agnetyzm  był od mego silniejszy.

Otóż doświadczenia tego rodzaju w ym agają jeszcze pow tórzenia przez 
rozm aitych eksperym entatorów  i dokładnego obserw ow ania objaw ów  oraz 
okoliczności towarzyszących. N iew ątpliw ie zn a jd ą  się wśród Czytelników 
tacy, którzy zechcą podjąć sam i te doświadczenia i notow ać w yniki, a  to 
zw łaszcza ci, którzy m ają  pewne przygotow anie naukow e z fizyki. Ci zdołają 
uw zględnić w arunk i konieczne do pow odzenia eksperym entów , jak  izolację 
laku i ręki, stan  atm osfery, wilgoć itp.; zdołają także zarejestrow ać wyniki 
bez uprzedzeń i bez przypisyw ania ich jak im ś siłom cudownym .

W szystkich tych Czytelników, którzy takie próby podejm ą, proszę up rze j­
m ie o przesyłanie krótkich, lecz szczegółowych spraw ozdań do redakcji „Loto­
su“ celem dalszego zużytkow ania zgromadzonego tą  drogą m aterja lu  dośw iad­
czalnego.

Nowoczesna muzyka
W  dodatku literacko-naukow ym  Nr 10 do I. K. C. A. Szeluto w  artykule  

pt. „Nowoczesna m uzyka“ pisze między innym i o tej w łaśnie m uzyce nastę ­
pująco:

„H asia krańcow ego radyka lizm u  m uzycznego zaw iodły odłam  w spół­
czesnej tw órczości m uzycznej n a  bezdroża i m anow ce. W  poszukiw aniu  
coraz bardziej d rastycznych  i zgrzytliw ych dysonansów , w y tw arzając  nad ­
m ia r ciem nych p lam  i kleksów  m uzycznych, eksperym enta to rzy  nie pam ię­
ta li o najw ażn iejszem : m e l o d j i ,  h  a r  m o n  j i i r y t m i e .  K onstruk­
tyw izm  naszej eksperym en ta lnej m uzyki, n ie  oparty  na ry tm ie, s ta ł się 
k a  k o  f o n  ją ,  o d s traszającą  up io rnością brzm ień  z sadysty  czno-m anjacką 
perfid ją  dręczącą słuchacza. S ta ł się potw ornym  m askaradow ym  strojem , 
narzuconym  n a  kościste piszczele kościo trupa, ziejącego p u s tk ą  zapadłych, 
czarnych oczodołów. Z pustk i te j w yziera ubóstw o duchow e i niem oc tw ór­
cza au to rów  nowego w ieku w m uzyce.

„Na ca łokszta łt w rażen ia artystycznego, pow stałego po p rzesłuchan iu  
dzieła m uzycznego, sk ład a  się w iele czynników : m elodja, h arm on ja , ry tm , 
budow a form y m uzycznej, w iedza k o n trap u n k ty czn a  i ork iestracy jna . 
Skoordynow anie w szystkich tych  czynników  w twórczości m uzycznej je st 
konieczne. P rzew aga poszczególnych czynników  ze szkodą innych  — n ie­
chybnie obniża całość o trzym anego w rażen ia  artystycznego po p rzes łucha­
n iu  u tw oru  muzycznego.

„N azbyt wiele w spółczesnych kom pozycji nie posiada ry tm u  lub  ry sunku  
m elodyjnego. W iększość w spółczesnych kom pozytorów  zapom ina, źe trzeba 
um ieć kom ponow ać i p a u z y .  U m iejętne zestaw ienie kon trastów , czyli 
cała g ra  św ia tła  i cieni przew ażnie n ie je s t w cale stosow ana. K onstruk ­
tyw izm  najnow szej eksperym en ta lnej m uzyki polega n a  m onotonnem  pow ta­
rzan iu  z m an jack im  uporem  dziw acznie zgrzytliw ych zestaw ień, od strasza­
jących  sw ą kakofonją.

„Z pośród n iew ielu w spółczesnych kom pozytorów : R a v e l ,  P r o -
k o f j e w ,  R u s s e l  i R a c h m a n i n o w  im p o n u ją  n ie  tyle zestaw ie­
n iem  now ych b rzm ień, ile pełnym  życia r y t m e m  sw ych dzieł. N iestety 
w w ielu dziełach  eksperym entalnego  od łam u  w spółczesnej tw órczości m u ­
zycznej zapom niano nie tylko o ry tm ie, m elodji i h arm o n ji, lecz wogóle 
o p i ę k n i e ,  jako  n a jis to tn ie jszym  czynniku  u tw oru  m uzycznego."
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I przy końcu artyku łu  następu je  apel autora:
„W  im ien iu  w ielkiej przeszłości m uzycznej najw yższy czas już przerw ać 

trw a jącą  obecnie ek sperym en ta lną  m aska radę  w życiu m uzycznem  i zanie­
chać budow ania fan tastycznych  pałaców  i pojąć w reszcie, że sz tuka  m uzycz­
n a  je s t w ielk iem  posłann ictw em  w życiu m uzyka i tw ardym  obow iązkiem  
jego w życiu społecznem . M niej eksperym entow ania , w ięcej rzetelnej tw ór­
czości m uzycznej a  w spółczesna twórczość m uzyczna w yprow adzona będzie 
ze ślepego toru  eksperym enta lizm u n a  w ielką i odw ieczną drogę ew olucji 
m yśli i w yrazu  m uzycznego!“

Autorowi należą się pełne słowa uznania  za te m ęskie i mocne słowa 
dem askujące to, co się obecnie w m uzyce dzieje a  co w yw iera zgubny i n ie ­
korzystny w pływ  n a  n iew idzialne ciała człowieka. Dźwięk je st nietylko 
wynikiem  rozfalow ania cząsteczek powietrza, działanie jego przenosi się 
znacznie dalej, bo w  elem enty tworzące niew idzialne ciała człowieka. „Eter 
w ydobyw a dźw ięki“ — p ow iadają  indyjsk ie  P u  r a n y .  D robiny pow ietrza 
zaczynają drgać. Ale jak  ■— p y ta  B ław acka1) — te drobiny  mogłyby drgać, 
gdyby n ie były zawieszone w  jak im ś subtelniejszem  środow isku, k tóre je 
podtrzym uje i w  którein się unoszą?! Czy mogłoby egzystować powietrze, 
gdyby n ie było eteru kosmicznego podtrzym ującego te drobiny. A e ter wszcze­
piony znów je st w środowisko jeszcze subtelniejsze, jak iem  jest m aterja  
astralna. Z  te j zaś m aterji a stralnej zbudow ane je st nasze ciało astralne, 
n iechronione od zew nątrz żadną  pokryw ą i dostępne uderzeniom  w szelkich 
astralnych w ibracyj. I w yobraźm y sobie, że o to nasze bezbronne ciało 
a stralne uderza nagle szereg straszliw ie zdeform ow anych dysonansow ych 
w ibracyj, spowodowanych przez dziką i sadystyczną muzykę, o której pisze 
au to r a rtykułu! Nic dziwnego, że osoby w rażliwsze nie m ogą tej muzyki 
wprost słuchać, c ierpią przy n ie j niem al fizycznie! G dybyśm y mogli widzieć, 
jak ie  spustoszenia takie dysonanse i kakofonje robią w ludzkiem  ciele astra l- 
nem  — n ie  dziw ilibyśm y się temu, że św iat roi się dziś od neurasteników , 
przedenerw ow anych, osobników roztrzęsionych nerw ow o i obłąkanych! Ogól­
ny obraz ciasnej sali dancingowej z jazgotem  m urzyńskich foxtrottow  jest 
czemś, co poniża człowieczeństwo naszej a ry jsk ie j rasy  i s taw ia  nas n a  pozio­
m ie Lem uryjczyków . Tylko, że dzicy ludzie m a ją  pew ne uspraw iedliw ienie 
n a  fakt, że lu b u ją  się w  takiej muzyce. Ich ciała astralne są  prym ityw ne, 
gęstsze i bardziej zw arte, bo złożone z m a te rji dolnych p lanów  strefy a s tra l­
nej — potrzebu ją  zatem  gw ałtow nych bodźców i silnych wrażeń. Dla nas 
jednak, którzy m am y c ia ła  astralne  znacznie delikatn iejsze i subtelniejsze, 
om aw iane dźwięki są  uderzeniam i m iotów  czy taranów , rozbijających harm o- 
n ję  naszych astra lnych  ciał.

Szkodliwość nowoczesnej m uzyki i je j fa ta lne  oddziaływ anie n a  n iew i­
dzialne c iała człowieka podnoszą wszyscy p isarze ezoteryczni, żądając  pow ro­
tu do daw nych konstrukcyj muzycznych, w  których rytm , h a rm o n ja  i m elo- 
d ja  były zasadniczym i elem entam i. D ziałanie utw orów  daw niejszych m uzy­
ków kształciło nasze ciała niew idzialne, harm onizu jąc  ich elem enty i podno­
sząc ich jakość na  wyższy astralny  poziom. O tern pow inniśm y pam iętać 
i nie dopuszczać do destrukcyjnego dzia łania  nowoczesnej m uzyki n a  te 
elem enty naszej istoty w ew nętrznej, od których zależy zdrow ie i trwałość 
naszego c iała fizycznego i całej naszej p sy ch e / X. Chodkiewicz.

*) B ław acka, W iedza T a jem na  I, 645.
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Instytut Terapji Psychicznej
Z am iast dalszego ciągu p racy  d r a  R. A s s a g i o l i :  „Od p sychoana­

lizy do psychosyntezy“, k tó ry  ukaże s ię  w  nast. nrze „L otosu“ — podajem y 
poniżej w p rzekładzie Tom iry  Zori w yw iad, przeprow adzony przez L. Gib­
sona, znakom icie ośw ietlający  postać w ielkiego lekarza , oraz tło, n a  któ- 
rem  p racu je i rozw ija  sw oje nowe a  wielce in teresu jące  poglądy. (Przyp. 
red.).

Równolegle z utw orzeniem  Szkoły Psychoanalitycznej przez d ra  F reuda  
i A dlera w  W iedniu, oraz d ra  Ju n g a  w  Zurychu, pow stała w Mieście 
W iecznem  Rzym ska Szkoła Psychologiczna, k tórej k ierow nikiem  i założy­
cielem jest dr Roberto Assagioli, znany naukow iec i psychjatra.

D r Ju n g  p isał n iedaw no: „Z adan ie  w ypracow ania  psychologji otaczającej 
jednaką uw agą dwa odrębne typy m entalności (extraw ertykow  i in traw erty - 
ków) należy do przyszłości. W raz z założeniem R zym skiej Szkoły Psycho­
syntezy uczyniony został krok bardzo doniosły.“

„Cała rzecz w  tern, tłum aczył d r Assagioli autorow i niniejszego artykułu , 
że m ożna być extraw ertykiem  na jednej płaszczyźnie a  in traw ertyk iem  na 
innej. M iało to naprzykład  m iejsce w w ypadku Amiela, który  by ł ex tra ­
w ertykiem  pasyw nym  na  rów ni fizycznej, co w yjaśn ia  jego niesłychaną 
w rażliw ość na  wpływ y zew nętrzne, ale równocześnie s tanow ił podkreślony 
typ in traw ertyka  w sferze um ysłu oraz in tu ic ji; w ystępuje to jasno  w  jego 
„D zienniku Poufnym “ (Jou rna l Intim e), gdzie poprzez poznanie introspek- 
cy jne odbija się dokładnie obraz szlachetnej jego duszy. W ielcy mistycy 
katolicyzm u — św. Teresa, św. Dominik, św. K atarzyna Sieneńska, muszą 
być uw ażani za tak ie  w łaśnie typy dwoiste, łączyli bowiem  w ybitną in tra - 
w ersję m istyczną z ex traw ersją  praktyczną, zam ieniającą ich w  ludzi czynu.“

P u n k t doniosły, co do którego prof. Assagioli w yraża pogląd różny, 
a  może naw et raczej sprzeczny z poglądam i F reuda, dotyczy istoty tłum ienia  
wzruszeń. W edle teo rji F reuda, wiele a  może naw et w szystkie zaburzenia 
psychiczne są skutkiem  tłum ien ia  pew nych potrzeb fizjologicznych. D r A ssa­
gioli, stw ierdzając możliwość .istn ienia  tak ich  wypadków, podkreśla w łasną 
sw oją teorję, iż istn ieje ogrom na ilość osobników, u których stan  patologicz­
ny został spowodowany przez tłum ienie przejaw ów  wyższej energji ducho­
wej. Zawdzięczam y to tem u faktow i, że świadom ość osobowości n ie  zdaje 
sobie spraw y z istoty i w artości tych przejawów , że lęka się ich jako ele­
m entów  niepokojących.

„Stąd p łyn ie  konflikt i n iepokój, mówi d r Assagioli. Jest to jakgdyby 
pełne dram atyzm u prześladow anie duszy przez „Psy P rozerp iny“ , ja k  to 
opisał w sw ym  sław nym  poemacie wielki i nieszczęśliwy poeta — Francis  
Thom pson; to n ie poetyckie zm yślenie, lecz p rzykład  tego, co w  sam ej rzeczy 
zachodzi w śród współczesnych mężczyzn i kobiet. W  w ypadkach takich 
zwykłe m etody psychoanalityczne i hipnotyczne zawodzą, uzdrow ienie zaś 
znaleźć m ożna jedynie  w całkow itej przebudow ie osobowości, wokół nowego 
a wyższego ośrodka świadomości, zaw ierającego świeżo obudzone energje 
psychiczne.“

Jest to sum aryczny skrót teorji psychosyntezy, głoszonej przez d ra  A ssa­
gioli. Z atrzym ując pew ne m etody psychoanalityczne, odrzuca ona atoli 
większość ortodoksyjnych tw ierdzeń freudow skich.
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— Jeśli uzdrow ienie opiera się na  przyjęciu nowych elem entów ducho­
w ych przez osobowość, czyż nie w ystarczyłaby tu  poprostu ro la Kościoła? — 
pytam .

— Rzecz n ie  jest tak prostą  w  zasadzie — odpow iada Roberto Assagioli. — 
Przedew szystkiem , niektórzy pacjenci albo nie po tra fią  zadowolnić się in te­
lektualn ie dogm atam i teologicznymi, lub też tkw ią w  nich, m niej lub więcej 
słuszne, kom pleksy osobowościowe, w ypływ ające ze w spom nień dzieciństwa
0 rozm aitych doświadczeniach relig ijnych. Następnie, im peratyw  ducha w y­
w ołuje niekiedy reakcję uśpionych sił niższych. W ynikiem  tego je st chaos
1 b rak  równowagi, i wówczas s ta je  się nieodzowną pomoc specjalisty.

W edle d ra  Assagioli punktem  bardzo doniosłym  jest to, iż istn ie ją  typy 
czynne i bierne, zarówno w śród ekstraw ertyków  ja k  i introw ertyków . E k stra ­
w ertyk  czynny w ysyła nazew nątrz  potężny p rąd  energji i zainteresow ań. 
Ożywia go silne p ragnienie prze jaw ian ia  się w  świecie zew nętrznym . Jes t to 
typowy człowiek czynu. E x traw ertyk  bierny, odw rotnie, je st jednostką w raż­
liwą, sensy ty wną, k tórej uw aga je st opanow ana przez wpływ y zewnętrzne. 
Jest opanow any, ow ładnięty przez ludzi. Do kategorji tej należy typ  człowie­
ka, który  się zgadza z każdą w ypow iedzianą wobec niego opinją. N a j­
jaskraw szym  przykładem  ekstra  w ersji pasyw nej może być m edjum . Oba 
te podtypy są wręcz od siebie różne, a  jednak  łączy je  w spólna cecha 
ekstraw ersji.

Co do introw ertyków  — znajdu jem y różnice podobne. In trow ertyk  czyn­
ny  zdobywa i żarliw ie bada św iat ducha; takim i są: filozofowie, psycholodzy 
introspekcyjni, ci wszyscy, którzy u p raw ia ją  kulturę  m yśli. Zaś introw ertyk  
b ierny  je st zajęty  w łasnem i jeno przeżyciam i i uczuciam i w  sposób całkowicie 
egoistyczny.

— Artyści wogóle, a m uzycy w szczególności — m ów i d r Assagioli — 
m ają  pew ne podobieństwo do osobników obdarzonych zdolnościami psychicz- 
nem i, chociaż niekiedy wpływ y, k tórym  się poddają, pochodzą z ich w łasnej 
podświadomości.

— Czy P an  sądzi, że muzycy i artyści mogą osiągnąć pewne zm iany 
w  sw ej charakterystyce psychicznej, nie um niejszając  swych uzdolnień?

— Bezsprzecznie — przez opanow anie swej psychiki oraz w yrów nanie 
pew nych w ibracy j wedle zasad  psychosyntezy.

Psychosynteza polega na  zużytkow aniu energij, rozwoju zaniedbanych 
cech i składników  m etodą autosugestji, ku ltu ry  m yśli, zasilan ia  niektórych 
funkcyj psychologicznych i harm onijnego skoordynow ania osobowości. W  ten 
sposób „zm artw ychw stała“ osobowość może rozpocząć nowe życie, w  po­
rów naniu  z którem  egzystencja dotychczasowa w yda się jak iem ś bytow aniem  
em brjonalnem .

A więc psychosynteza nie je st an i psychologiczną dok tryną  jeno, ani 
specjalną techniką tylko. Jes t przedew szystkiem  dynam iczną, do pewnego 
stopnia, dram atyczną koncepcją życia ludzkiego, uw ażając je  za szereg 
konfliktów  m iędzy m nogością sprzecznych sił, a  ośrodkiem , u siłu jącym  pod­
dać je  pew nej organizacji.

Psychosynteza w ysuw a tę praw dę, że j e d n o s t k a  w yodrębniona jako 
taka, bez względu n a  to, czy to sobie uśw iadam ia, czy nie, nie istnieje; każda 
bowiem  istota ludzka z n a jd u je  się w  ścisłej zależności od innych jednostek 
czy grup, i w służbie nad indyw idualnej Rzeczywistości.
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Takie sam e lub podobne konflikty m ogą mieć m iejsce pośród ugrupow ań 
i zespołów. S tud ja  nad  tem i analogjam i są rzeczą n iezm iernie ciekawą, ze 
względu n a  konflikty nowoczesne na  płaszczyźnie politycznej, społecznej, 
czy ekonom icznej.

In s ty tu t Psychosyntezy m ieści się w pięknej i cichej dzielnicy now o­
czesnej Romy, pośród zieleni ogrodów, na  via Bozio, w  najbliższem  sąsiedz­
tw ie siedziby M ussoliniego — Villa Torlonia.

L. Gibson („The London F orum “ )-

K . Chodkiewicz (Lwów)

Astrologia ezoteryczna
3. S ł o ń c e .

Postaw iliśm y w pierw szych rozdziałach tej p racy  tezę, że nasz system  
słoneczny je st żyw ym  organizm em , n a  którego fizyczne ciało sk łada ją  się: 
Słońce, p lanety  z ich księżycam i, pew na ilość kom et i planetoidów . Osią, 
rdzeniem  i sercem całego system u je st Słońce. Badanie Słońca od strony 
fizycznej uczy nas, że jest to olbrzym ia k u la  o efektyw nej tem peraturze po­
wierzchni około 6000°, średnicy 1,390.000 km , m asie 333.434 razy  w iększej od 
m asy Ziemi, a  wielkości gw iazdow ej 26 m  72. W idzialna pow ierzchnia Słoń­
ca, fotosfera  m a  wygląd ziarn isty , prędko zm ienny, pow olniejszym  zm ianom  
podlegają tzw. p lam y  słoneczne, pow stające w skutek spadku dolnych w arstw  
fotosfery ku jąd ru  słonecznemu. W arstw a gazów nieskondensow anych, z n a j­
du jąca  się ponad  fotosferą, a  oddzielona od n iej cienką w arstw ą, tzw. warstwą  
odwracającą, nazyw a się chromosferą. Z tej ostatn iej w ychylają  się, widoczne 
głów nie podczas zaćm ień słońca, wyskoki (protuberancje). Ponad  chrom o­
sferą roztaczają się obszary tzw. korony słonecznej, w idocznej tylko podczas 
zaćmień. B adan ia  w idm ow e w skazują, że w  skład  Słońca w chodzą p ie r­
w iastki chem iczne, znane i zbadane n a  Ziemi, jak : sód, żelazo, potas, wapień, 
baryt, magnez, m angan, ty tan , chroni, nikiel, kobalt, wodór, hel i inne gazy 
szlachetne. P lam y  słoneczne w zrasta ją  i m aleją  perjodycznie w  okresach 
11-letnich, obrót Słońca n a  rów niku w aha się w te rm inach  25—27 dni, zaś 
Słońce w raz z całym  system em  pędzi w  przestrzeni kosm icznej z szybkością 
20 km  na  sekundę ku  gwiazdozbiorowi H erkulesa.

Oto suche dane oficjalnej nauki. P rzejdźm y te raz  n a  teren  fizyki 
Indusów .1) F izyka  ta  odróżnia 4 stany  zgęszczenia m aterji, a  to: prakriti, 
prana, kam a  i manasa, które są  rów noznaczne z okultystycznem i określenia­
m i m a te rji fizycznej, eterycznej, astra lnej i m yślowej. Nasze ultram ikroskopy 
mogą nam  ukazać jedynie p rak riti a  są bezsilne wobec następnego stanu  
struk tu ralnego  m aterji, jak im  je st prana. D oniedaw na atom  był na jn iższą 
i niepodzielną jednostką  m aterji, ostatnio jednak  u tracił to uprzyw ilejow ane 
stanowisko. N iew idzialne atom y przedstaw ia ją  drugie stad ju rn  rozrzedzenia

')  W yw ody te podaję, w skrócen iu  z dzieła  G. W . S ury i (M. E. V aliera) pt. 
„O kkulte W elta lls leh re“ (M onachjum  1932).
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m aterji, pranę, je j s tan  eteryczny, k tó rą  dzisiejszy ezoteryzm  zalicza jeszcze 
do strefy fizycznej. Nowoczesna chem ja, rozbija jąc  p rakriti, w kracza powoli 
w  sferę prany . Rozbiwszy drobinę na  jej elem enty atomowe, uznała  eteryczny 
stan  zagęszczenia m aterji. Obecnie p raca idzie jeszcze dalej: rozbicie atomu  
n a  protony, neu trony  i elektrony i uznanie tego atom u za m in ja tu row y  system 
słoneczny, pełny n iew yczerpanej energji o straszliw ej sile — w prow adza nas 
w  kamę, trzecie s tad jum  rozrzedzenia m aterji. E lektrony jako  s truk tu ralne 
jednostki za jm u ją  tu  tak ie m iejsce, ja k  w pran ie  atom y a w prak riti drobiny. 
E lektrony m oglibyśm y zatem  nazw ać „atom am i elektryczności“ i zdobywam y
0 nich  coraz więcej wiadomości. W iem y np.. że norm aln ie  m asa  elektronu 
je s t 1860 razy  m niejsza  od m asy najlżejszego atom u, tj. m asy  wodoru. P rakriti, 
p rana , kam a i m a n asa  są, według Indusów , złożone z identycznej pramaterji, 
różnią się tylko pod względem ugrupow ania  cząsteczek tej p ram aterji
1 częstotliwości drgań. Jak  d rgan ia  głosowe różnią się od drgań św ietlnych 
a  te  od prom ieni R oentgena i wreszcie od nieznanych bliżej prom ieni Y, 
o najkró tszej częstotliwości drgań — tak sam o różnią się od siebie prakriti, 
p rana , kam a i m anasa.

W obec zatem  trzech stanów  zagęszczenia m aterji, znanych naszej fizyce, 
tj. drobinowego, atomowego i elektronowego — Indusi zn a ją  cztery stany. 
Ziem ia jest, według nich, ku lą  p rakriti, k tó ra  unosi się w  m orzu prany. 
P unktem  centra lnym  te j s tre fy  prany jest Słońce, zatem  i p ran a  tworzy kulę. 
P ran iczny  globus słoneczny m a, według Indusów , 600 m il ja rdów  kilometrów. 
Jest to 70-krotna o rb ita  N eptuna albo 2100-krotna średnica orbity  Ziemi. 
Odległość naszego Słońca od najbliższej nam  gw iazdy stałej Alfy C entaura 
wynosi jeszcze 100 razy więcej, bo 210.000 średnic orbity  Ziem i — zatem 
uznaw any przez Indusów  globus praniczny je st jeszcze 100 razy niniejszy, 
n iż oddalenie Słońca od najb liższej gw iazdy stałej i w jego strefie  k rążą  
wszystkie znane nam  dziś i n ieznane jeszcze planety  i kom ety naszego 
św iata-słońca. Globus ten obraca się naokoło swej osi raz n a  21.000 la t 
a  ro tac ja  ta  pow oduje przesuw anie się punktów  rów nonocnych ku wscho­
dowi. O dalszych ruchach  tego pranicznego g lobusa-słońca pom ów im y przy 
innej sposobności; do naszych obecnych rozw ażań dane te  n ie będą potrzebne.

Czego nas tedy uczy z punktu  w idzenia astrologji ezoterycznej istnienie 
onego globusa pranicznego? Globus ten je st fizycznem ciałem  św iata-słońca, 
w  k tórym  po ruszają  się i k rążą zgęszczone cen tra  s ił (p lanety ) jako  o rgana 
system u. W  centralnym  punkcie pranicznego globusa mieści się samo fizycz­
ne Słońce, jako główny zbiornik energetyczny, s e r c e  system u. Jes t to, jak  
pow iada G. Lomer, potężna elektro-m agnetyczna centrala, k tó ra  wszystkie 
swe organa  (Z iem ię i p lanety ) żywi strum ien iam i żyw otnej energji. Zatem  
ów praniczny globus jest poprostu ciałem  eterycznem  Słońca, k tó re  zasięgiem  
sw ym  obejm uje cały system  p lane tarny  dziś nam  znany, ba  sięga naw et 
dalej w  przestrzenie, w  których k rążą  planety, jak ie  n au k a  kiedyś dopiero 
odkry je  po odpow iedniem  udoskonaleniu teleskopów.

I teraz zrozum iem y tę zależność wszelkiego życia n a  Ziemi od ożywczej 
energji słonecznej. N ietylko d la  m ieszkańców Ziemi, ale rów nież d la w szyst­
kich istot żyjących n a  innych p lanetach  je s t Słońce źródłem  życia i rozwoju. 
Bez Słońca Z iem ia byłaby nicością i zim ną bezduszną m asą. Słońce jest dla 
nas źródłem  św iatła, energji, ciepła i życia. Nawet św iatło gazowe, światło
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drzew a płonącego na kom inku, płom yk świecy, św iatło  elektryczne — w szyst­
ko to zawdzięczam y Słońcu. Gdyby przed m iłjonam i la t rośliny  okresu węglo­
wego nie zm agazynow ały w  swych kom órkach tej energji słonecznej, nie 
m ielibyśm y dziś ni nafty , ni wosku, n i węgla. Słońce budzi życie w kom ór­
kach organicznej m aterji, ono tw orzy chlorofil w  roślinach, ono jest stałym  
m otorem  energji i życia.

I to serce system u, jakiem  je st fizyczny organ słoneczny, pu lsu jąc  w  spo­
kojnym  rytm ie, w ysyła stale olbrzym ie ilości żyw otnej energji do wszystkich 
swych ośrodków rozmieszczonych w  pranicznym  globusie. W spom niane już  
p r o t u b e r a n c j e ,  owe wybuchy, które w yrzucają  m aterję  słoneczną ze 
straszliw ą silą  i szybkością nazew nątrz  Słońca, są  tern k r ą ż e n i e m  k r w i  
w  o r g a n i z m i e  s ł o n e c z n y m .  Pośrednikiem  d la  tych fal jest m a te rja  
eteryczna pranicznego globusa, pew ne je j zagęszczenia, tworzące jakby  nerw y 
lub  żyły, którem i ta energ ja  przechodzi do poszczególnych organów (planet). 
Słońce zatem  nie rozrzuca swej energji n a  ślepo we wszechświat. Indusi 
tw ierdzą, że energja  ta  przepływ a tem i w łaśnie żyłam i eterycznem i do po­
szczególnych organów  i żadna część tej energji n ie idzie na  m arn e  i nie 
wychodzi poza organizm  system u, tj. poza ów praniczny globus.

Jeśli weźm iem y pod uwagę, że ludzkie, zwierzęce i roślinne ciała ete­
ryczne pław ią się w tych energetycznych falach, jak iem i zasila  n a s  stale 
Słońce — zrozum iem y związek, jak i zachodzi między naszem  życiem  a  poło­
żeniem  i działaniem  Słońca i pojm iem y, jak  w ażnem  i dom inującem  jest to 
działanie: „Jesteśm y1) dziećmi Słońca i Ziemi, pom iędzy którem i pośredniczy 
w ierny przyjaciel Księżyc. M isternem u ry tm ow i Słońca, głównego życio- 
daw cy naszego, zawdzięczam y pory  roku. W spółcześni zatracili instynk t 
ludów pierw otnych, stosujących swój try b  życia ściśle do zodjakalnego 
ry tm u Słońca. Życie chłopa, ro ln ika dzisiejszego, oto jeszcze najw iern ie jsze  
odbicie przypływ ów  i odpływów potężnego dynam izm u słonecznego, rosnącego 
odczuw alnie w m iesiącach od m arca do czerw ca a  słabnącego od w rześnia 
do grudnia. Pom iędzy tym i okresam i leżą biegunowo przeciwne i różne z ja ­
w iska systoli i diastoli kosm icznej, czyli zimy, jako  czasu w strzym ania, 
i lata, jako  czasu najw iększego natężenia życiodajnej energji solarnej. Lato  
— pora  żniw  — napełn ia  śpichlerze zbioram i owoców dojrzałych energicz- 
nem  działaniem  prom ieni Słońca. W  śpichlerzach naszych w łasnych ciał 
grom adzim y latem  zapasy ciepła, św iatła  i odżywczej energji kosm icznej, 
zużyw anych podczas m ało lub bezsłonecznych m iesięcy zimowych. To też 
lato  uw ażam y za głów ną porę wypoczynku. „W ypoczyw am y“ w  ten sposób, 
że stroniąc instynktow nie od dusznych m ieszkań i zw ykłych zajęć, n a j ­
częściej i n a jd łużej przebyw am y na  łonie na tu ry , w ystaw iając  nasze ciała 
na  zbaw ienne dzia łanie  św iatła  i pow ietrza. Chłop, rasow y syn ziem skiej 
planety, zw iązany z p racam i żniw iarskim i, latem  praw ie  bezustannie  z n a j­
d u je  się na  „plaży“ ow ocodajnej gleby, p racu jąc  w  potokach z n ieba  sp ływ a­
jącego gorąca. „Zdegenerow any“ mieszczuch zaś m a swoje w akacje. Lato 
to przebogaty dom  tow arow y przyrody, w  k tórym  każdy z nas, zależnie od 
w arunków  środow iska i skłonności przyrodzonych „zaopatrza się“ w  plaże, 
kąpiele w odne i pow ietrzne, wycieczki, eskapady turystyczne w  góry i wodą, 
pobyty w  obozach letnich i uzdrow iskach, podróże itd .“

') Cytuję z a rty k u łu  Fr. P reng la , „Niebo G w iaździste“, Rok 1935, Nr. 2, s tr. 3.
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K onkretny w pływ  Słońca na  życie i jego objaw y rozciąga się bardzo sze­
roko we w szystkie dziedziny. Ciekawe są obserwacje, poczynione przy  b ad a ­
niu  praw idłow ości w w ystępow aniu w ypadków  śmierci. B adan ia  takie prze­
prow adzono d la  m iasta  Kopenhagi, badając  rozmieszczenie na poszczególne 
dnie 36.000 w ypadków  skonowi przypadających na  okres pięcioletni. Pokazało 
się przy tern, że liczba skonów wznosi się i m aleje dokładnie w okresie 27 dni, 
tj. w okresie jednego obrotu Słońca naokoło swej osi. P rzy  badan iu  przyczyn 
oddzielnych w ypadków  śm ierci zauw ażono i tu 27-dniow ą perjodyczność. 
Zdaje  się to wskazyw ać, że ilość skonów pozostaje w pew nej zależności od 
tego, k tó rą  stroną swej pow ierzchni zw raca się Słońce ku Ziemi. O tern, że 
różne strony pow ierzchni Słońca w yw ierają  różny w pływ  na  z jaw iska ziem ­
skie świadczy fakt, że rów nież zaburzenia  m agnetyczne po jaw ia ją  się co 
27 dni, tj. w tedy, gdy najw iększe plam y słoneczne p rzesuw ają się przez 
środek jego tarczy a raczej z jego tarczą. Z tem i burzam i m agnetycznem i 
zestawiono ilości skonów, w yw ołane przez różne przyczyny i stwierdzono, 
że najw iększa ilość w ypadków  śmierci, wyw ołanych przez choroby nerwowe, 
p rzypada na  dnie, w k tórych następu ją  najsiln iejsze  zaburzenia m agnetyczne. 
M axim um  w ypadków  sam obójstw a w ystępuje o 4 dni później. N ajw iększa 
ilość skonów w yw ołanych przez choroby dróg oddechowych przypada na 
ósmy dzień po najw iększem  nasilen iu  burz m agnetycznych. B adania te 
powtórzono w Zurychu i F rankfurc ie  a  w yniki uzyskane w K openhadze zn a ­
lazły i w  tych m iastach  pełne potw ierdzenie.

Powodem  pow staw ania  zorzy polarnej są  korpuskularne prom ienie sło­
neczne, złożone ze strum ieni elektronów. Otóż zauważono, że na  dalekiej 
północy, zwłaszcza n a  Islandji, podczas wielkiego n asilen ia  zorzy polarnej, 
osoby cierpiące na  reum atyzm  czują w yraźne pogorszenie. Świadczyłoby to
0 tem, że te prom ienie oddziaływ ują  niekorzystnie na  organizm  ludzki. 
Zatem  widzim y, że Słońce nietylko żywi i odradza, ale też czasem niszczy
1 rozkłada, by potem  odnowić form ę zużytą i tchnąć w  n ią  nowe życie. 
Działanie Słońca jest jednak  nietylko fizyczne, ale przedew szystkiem  ducho­
we. W idzialne d la nas Słońce jest tylko fizyczną szatą, fizycznem ciałem  
G enjusza i W yższej Istoty, k tó ra  je st duchem  kierow nikiem  naszego system u 
słonecznego. Istota ta, k tórą  nazw aliśm y Logosem słonecznym , albo krótko 
Logosem, m a  oprócz ciała fizycznego rów nież i ciało eteryczne, ów globus 
praniczny, o k tórym  poprzednio mówiliśm y. Nie koniec na  tem. M anifestuje 
się ta Isto ta również i w dalszych wyższych ciałach, tj. a stralnem  i m en ta l- 
nem. O ddziaływ a zatem  bezpośrednio na  nasze ciała astra lne  i m entalne, 
pow odując tem  kształtow anie się naszych uczuć, nastro jów  i m yśli. Pew ne 
zaburzenia w  astra lnej sferze słonecznej, w  jego ciele astralnem  o d b ija ją  się 
bezwzględnie w  uczuciach i nastro jach  poszczególnych ludzi, grup, narodów  
i społeczeństw. B adania  perjodyczności pew nych zdarzeń i odruchów  w  życiu 
grup społecznych czy narodów  w ykazu ją  ciekawe analogje z narastan iem  
plam  słonecznych. Pow staw anie  tych p lam  łączy się z „oddechem “ Słońca, 
który odbyw a się raz n a  11 lat. Ten „oddech“ w  swem  najw iększem  n a si­
leniu pow oduje stany  zdenerw ow ania i zapalności w  ciałach  astralnych  
ludzkości. W  tak im  czasie w ybuchają  zwykle w ojny i konflikty narodow e 
i społeczne, zaś u poszczególnych jednostek rozstroje nerwowe, skłonności 
do sam obójstw a itd. W pływ  ten sięga i w  sferę m entalną. J a k  piękną 
i wzniosłą je s t filozofja i pogląd na  św iat narodów  żyjących w  pełnych b la ­
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skach Słońca, a  jak  ponurą  i sm utną psychika narodów  dalekiej Północy, 
gdzie Słońce rzadko rozświetla zam glony horyzont. Logos słoneczny jest 
d la nas źródłem  wszelkich sił duchow ych, psychicznych i fizycznych, tw orzą­
cych z nas, ludzi, koronę stworzenia.

Bardzo ciekawego odkrycia w zw iązku z plam am i słonecznem i dokonali 
ostatnio astronom ow ie. Stw ierdzono m ianow icie, że najb liższa  naszem u syste­
m owi gw iazda stała, Alfa w konstelacji Centaura, je st gw iazdą n ie po je­
dynczą a podw ójną, tzn., że owo słońce sk łada się z dw óch słońc ok rążają ­
cych się w zajem nie. Czas obiegu w ynosi i i  lat. N asuw a się tu  ciekaw a myśl. 
Okultyzm  tw ierdzi, ja k  już  m ówiliśm y, że na rastan ie  i zanikanie p lam  sło ­
necznych je st objaw em  wydechu i w dechu organizm u słonecznego. Przy  
w dechu Słońce kurczy się, p lam y zbliżają  się do cen trum  i zan ikają , przy  
w ydechu w ychodzą n a  pow ierzchnię i w yda ją  się większe. Czy więc n iem a 
jakiegoś w pływ u słońc sąsiadów  n a  tę  organiczną funkcję  naszego Słońca? 
Czy ten okres 11-le tn i je st tylko dziw nym  przypadkiem ?! N asuw ają  się tu  
w spaniałe perspektyw y badania  budowy superorganizm u kosmicznego, k tó ­
rego nasze Słońce i słońca Alfy są tylko takim i organam i, ja k  p lanety  o rga­
nam i Logosu słonecznego 1 C. d. n.

6

9

S chem at ozdób arch itek ton icznych , p rzedstaw iający  n iezm iennie tw arz 
ludzką. (I lu s tra c ja  do s tr . 139, w iersz 2 od dołu.)

1: p rzepaska  złota, 2: czak ram  (ajna), 3-3: loki, 4-4: brw i, 5-5: oczy, 
6-6: uszy, 7: nos, 8: u s ta , 9-9: loki.



S zk ice  astro log iczne .

Charakterologja astrologiczna

S ł o ń c e  w Z n a k u  B y k a .

(O  w B od 20 IV do 21 V.)
Tak jak we wszystkich znakach ziem nych  (b  należy do try  gonu ziemnego: 

y  ^  n%) jest tu wielka skłonność do reagowania na jeden tylko główny bodziec 
i zrozumienie tylko dla jednej idei, k tóra zdolna jest w tedy tak głęboko wsiąk­
nąć w istotę, że nie da się już wykorzenić, bowiem cała siła woli zostaje po­
święcona wytrw ałej p racy  w raz obranym  kierunku.

S i ł a  wo l i ,  s t a ł o ś ć  i w y t r w a ł o ś ć  są tu rozwinięte w bardzo 
wysokim stopniu, okazują się jednak dopiero wtedy, kiedy zainteresowanie 
w danym  kierunku i ambicja zostały wzbudzone. Zauważyć należy, że nie jest 
to spraw a zbyt łatw a wobec stałości M. Kiedy jednak raz jakieś w yraźne i okre­
ślone zadanie m ają już przed oczym a, w tedy nie szczędzą czasu, energji i naj­
w iększego wysiłku, aby cel osiągnąć. Koniecznem warunkiem jednakże jest 
s p o k o j n e  i h a r m o n i j n e  otoczenie. W  atm osferze gonitwy i pośpiechu 
nie są w stanie zebrać myśli i rosnące zniecierpliwienie odbiera im wszelką 
ochotę do pracy.

Z drugiej strony istnieje u ludzi tych pewien zm ysł h u m o r u ,  który 
w najgorszych chwilach nie pozwala im upaść na duchu, ukazując lepszą lub 
komiczną stronę wypadku. Jest to rodzaj optymizmu, w ypływ ający z poczucia 
pewności, że kierują nami moce wyższe, które wiedzą lepiej, co dla nas jest 
dobrem lub pożytecznem.

Ludzi tych cechuje bardzo często wielkie zamiłowanie do s z t u k  p i ę k ­
n y c h ,  szczególnie jednak do sztuki stosowanej. Spokojna, świadoma siebie 
siła, w której płonie św ięty  ogień, oto najw yższy ideał zarówno w sztuce, jak 
i w życiu. P rzy  niedostatecznej kontroli może jednak ta  pewność wyrodzić się 
w pewne flegm atyczne i ograniczone zadowolenie, które pa trzy  na swą oso­
bowość nie jako na małą, czynną cząstkę Kosmosu, lecz uważa się za jednostkę 
niezależną, opartą na sobie samej. Dlatego należy zawsze mieć na uwadze, że 
człowiek, jako taki, nie wiele znaczy, a wartości nabiera dopiero jako narzędzie 
sił wyższych, k tóre przez niego działać muszą, jeśli coś ma być dokonanem. 
Kiedy ludzie ci dobrze to zrozumieją i odczują, w tedy otw iera się przed nimi 
nieograniczone bogactwo możliwości, które — przy dostatecznej pracowitości 
i oddaniu — mogą mieć nieocenioną w artość w m niejszym lub szerszym  zakre­
sie ich działania.

Streszczając się, możemy powiedzieć, że ludzi urodzonych w tej konste­
lacji cechuje spokój, siła woli, stałość i wytrwałość. Posiadają oni bardzo rze­
czowe poglądy, oraz dużą w iarę we własne siły i potęgę pieniądza. Są kon­
serwatyw ni, pracowici, odznaczają się uporem przekonań i niezłomnością, 
k tóra dopomaga im często do osiągnięcia powodzenia, z drugiej jednak strony 
nie przysparza wielu przyjaciół. W  duszy ich płoną silne namiętności, chociaż 
naogół trudno ich wyprowadzić z rów now agi; raz jednak podrażnieni w padają 
w furję bardzo niebezpieczną i trudną do załagodzenia. Pozatem  są to ludzie 
mili w obejściu i dość tow arzyscy, choć powściągliwi i nieco tajemniczy.
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O dznaczają się też dużą zmysłowością, lubią dobrze zjeść i wypić. Interesują 
się gospodarstw em  wiejskiem i sprawam i finansowemi i zwykle też są dobrze 
sytuowani m aterjalnie. Nie brak im też zainteresowań artystycznych (głównie 
sztuka stosowana) oraz muzykalnych (śpiew). Życie tych ludzi jest naogół 
szczęśliwe, choć niezawsze wolne od pewnych nieporozumień familijnych lub 
procesów spadkowych. Silna zmysłowość popycha ich czasam i do ekscesów, 
w skutek czego w pożyciu małżeńskim mogą się zdarzyć mniej lub więcej 
poważne konflikty. — Kobiety miewają nieco przykrości wskutek chorób i cier­
pień małżonka.

Znak y  daje zazw yczaj dobrą pozycję socjalną. Spotyka się tu dobrych 
finansistów i dyrektorów , właścicieli ziemskich, większych przedsiębiorców, 
lekarzy.

O  w U daje człowieka „wypróbowanego“, trochę jednak nieruchawego, 
k tó ry  musi się „w yspać nad rzeczą“, zanim ruszy do celu. Potem  jednak p ra­
cuje już wiernie i bez spoczynku. Typ ten skłonny jest do czci dla złotego  
cielca , i czuje się ogromnie szczęśliwym, kiedy interes, około którego zabiega, 
uda mu się zrealizować. Jest „przew idującym “ i na wypadek ewentualnych, 
nieoczekiwanych trudności, s tara  się mieć tylne drzw i otwarte.

P rzy  nieharmonijnych aspektach ujawnia się często u p ó r  i zniecierpli­
wienie, które z gruntu zmieniają tę spokojną naogół istotę. B y k  staje deba 
i może w ysko czyć  ze  skóry, jeśli natrafi na przeciwnika również krewkiego.

Urodzeni w pierwszej dekadzie m aja są dobrymi ekonomistami i kupcami. 
Druga dekada daje budowniczych i w olnom ularzy; wśród tych ostatnich nie­
rzadko wybitnych filantropów.

P r z y j a c i ó ł  nałoży szukać  w śród  osób urodzonych m iędzy 24/VIII i 24/IX 
(P anna) i m iędzy 23/XII i 20/1 (Koziorożec), a  następn ie  także od 22/VI do 24/VII 
(Rak) i od 19/11 do 21/III (Ryby).

C h o r o b y  a ta k u ją  głów nie szyję, a  w ięc: zapalenie gard ła , choroby mig- 
dałków  i s tru n  głosowych, chrypka, suchy  kaszel, krup , dyftery t, polipy w nosie. 
G w ałtow ne w zruszenia i w ysiłki fizyczne o db ija ją  się n iekorzystn ie n a  d z ia ła l­
ności serca (D  ,0 )-  Zbytnie folgow anie popędom  zm ysłow ym  może w ywołać zabu ­
rzen ia  mózgowe i padaczkę. W  29° b  zapalen ie oczu.

Ze 0  w U urodzili się: W ł. R eym ont, St. P rzybyszew ski, H en ryk  Sienkiew icz, 
Balzac H., J an  K iepura, J. B rahm s, F r. L ehar. Czajkow ski) P io tr, Shakespeare , 
R. V alentino, Isadora D uncan, A lbrecht D ürer, J. K ant, K rish n am u rti, F. R ückert, 
N ovalis, M arconi, M orse, d r Z. F reud, von F euchtersieben, A ugust II, C ar M iko­
ła j II, R obespierre, H itle r  Adolf, gen. W . S ikorsk i, d r  M ichał G rażyński.

Ześlij m i P an ie  sw ą isk rę  Bożą,
Daj głębię pracom , w yobraźni dar,
N iechaj się one n a  chw ałę T w ą złożą,
N iech w ykazu ją  n ieodparty  czar...
I n iechaj m a ją  d a r  u sz lachetn ian ia ,
Jak  każde p iękno pow stałe z Tw ej łaski,
I n iechaj m a ją  d a r  w ykazyw ania,
Że cudem  św iat Tw ój, cudem  słońca blaski... 
Pozwól m i P an ie  dać im  w szystko z siebie 
Co tylko mogę, co m i w  sercu  drga.
Co tylko zdołam  w yblagać u  Ciebie,
Co tylko w yśnię, co mi w duszy  łka...

O łaskę tw orzenia b łagan i Cię Boże!
Fragment z dziennika artysty. (Edmund Z.)



„Les T h ibau lt.“
S łynna  to w świecie całym  pow ieść tegorocznego la u re a ta  Nobla, R o g e r a  

M a r t i n  d u  G a r d .  W yraz ty tu łow y oznacza nazw isko m ieszczańskiej rodziny 
francusk ie j, zam ieszkałej w Paryżu . W  obszernem  tern, 10-tomowem dziele1) 
n apo tyka się m yśli, uw agi, obrazy, m ogące za in teresow ać poszukiw aczy i m iłoś­
n ików  w i e d z y  d u c h o w e j .  S ą  one rozrzucone, jakoby fragm en ty  w całem  
dziele, w plecione w w ątek  powieściowy, w ch a rak te ry sty k ę  postaci, w ysuw ają­
cych się na p lan  pierwszy.

W  tom ie I-szym  k reś li au to r sy lw etkę świętobliw ego ascety, pas to ra  G r e ­
g o r y ,  w yznaw cy zasad  „W iedzy chrześc ijańsk ie j“ ( C h r i s t i a n  s c i e n c e ) ,  
zw alczającej m niem anie, jakoby zło i choroby is tn ia ły  rzeczywiście. Głębokie 
prześw iadczenie w ew nętrzne, n iezachw iana w iara  pasto ra  odnoszą zwycięstwo, 
u zd raw ia ją  dziew czynkę, k tóre j s ta n  był beznadzie jny  w edle w iedzy oficjalnej, 
w edle orzeczeń w ielu w ybitnych lekarzy. P iękną, w zruszającą, podn iosłą  je st 
scena u z d r o w i o n a  p r z e z  w  i a ir ę, wobec zbolałej i rozm odlonej m atki... 
W  innem  m iejscu  a u to r  przez u s ta  słynnego lekarza w yraża p rzekonanie, że 
m edycyna już w najb liższym  czasie zw racać się będzie i rozw ijać w  d z i e d z i ­
n i e  p s y c h i c z n e j ,  że tam  może uchw yci i rozwiąże ta jem nice ludzkiego 
organizm u, ludzkiej niem ocy i c ierp ienia.

W  czynne, użyteczne, poświęcone całkow icie służbie cierpiących życie dok­
to ra  Antoniego T h ibau lta , jednej z głów nych postac i powieści, w k rada  się n ie­
pokój w ow ych rzadk ich  chw ilach , k iedy m iędzy jednym  a  d rug im  pacjentem  
m a godzinę w ytchnienia, m yśleć może swobodnie, spojrzeć objektyw nie na 
sam ego siebie, w niknąć w  sw ą  w łasną  istotę. Odczuwa w tedy, że poza lekarzem  
przytłoczonym  nad m iarem  zawodow ej p racy , w ciągniętym  w w ir p ię trzących  się 
zadań  bez k resu  an i w ytchnienia, je s t w n im  człowiek, je st osobowość, nie m ogąca 
w pełni rozw ijać się an i p rzejaw iać. Dlaczego tak  żyje? Dlaczego bez w iary  re li­
g ijnej an i filozoficznej c z y n i  d o b r z e  i p racu je  bezm iernie, śpieszy z pom ocą 
w szystkim , k tó rzy  jej po trzebu ją?  Rozum owo nie uw aża się do życia takiego 
zobow iązany — m ógłby żyć inaczej, m a  po tem u w szystkie zew nętrzne środk i 
i w arunk i.

P row adzą go i p ch a ją  jakoby  podśw iadom e, ta jem nicze siły, jasnow idzenie, 
n akaz  w ew nętrzny  w y rasta jący  z p r a w a  m o r a l n e g o .  Gzem jest praw o 
m oralne, k tó re  narzu ca  m u się z n ie p rzep artą  siłą... trzym a, więzi, nie daje  spo­
koju, zm usza do n ieustanne j, w ytężonej pracy  w o tch łannych  dziedzinach lu d z­
kiego c ierp ien ia?  W  naszych czasach  burzliw ych, zagrożonych w idm em  gw ał­
tow nych p rzem ian  dziejow ych, żywe za in teresow anie wzbudzić m ogą trzy  ostatn ie  
tom y powieści, k tó rych  w ątek  rozw ija  się w letnich m iesiącach  1914 r., w przede­
dniu  w ojny św iatow ej i w p ierw szym  je j okresie. S ta ją  tu  naprzeciw ko siebie 
dw a różne św iaty : jeden  w ładczy, potężny, uzbrojony, k tó ry  w yw ołuje i prow adzi 
w ojnę, i św ia t d rug i, podziem ny, rew olucyjny , u k ry ty  w cieniach  konsp irac ji, co 
w szelkiem i dostępnem i d lań  środkam i radby  w ojnie zapobiec, przeszkodzić,

') B rak  dotąd  zapow iedzianego epilogu. Cztery tom y tłum aczone są  z f ra n ­
cuskiego n a  język polski, da lsze  d ru k u je  w odcinku „G azeta P o lska“.
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pow strzym ać jej w ybuch. W ystępu je on w im ię p r z y r o d z o n e g o  b r a ­
t e r s t w a  l u d z i ,  po tęp ia  m asow e m ordy narodów  i przygotow ujące się dzieło 
powszechnego niszczenia. N u ta  w szechludzkiego b ra te rstw a  rozbrzm iew a donoś­
nie n a  k a r tach  k siążk i — jej na jgorliw szym  rzecznikiem  je s t m łodszy b ra t dok­
to ra  Antoniego, bohatersk i rew olucjon ista , Jacek  T hiebault. Żyjąc w środow isku, 
w  k tó rem  śc ie ra ją  s ię  rozliczne p rądy , k ie ru n k i i p rzekonan ia  m n iem a on, że 
ty lko  r e w o l u c j a  m o r a l n a  osiągnąć może zam ierzone cele i ja śn ie jszą  
przyszłość zgotować ludziom , um ęczonym  przez w łasne ich  nam iętności, przez 
tkw iące w nich  zle i ciem ne moce. R ew olucja w y ras ta jąca  z n ienaw iści, dopusz­
czająca się okrucieństw , k łam stw , gw ałtów , m iazm ia tam i tem i zarazi swoich 
tw órców , nosi też w sobie zarzew ie niem ocy i rychłego rozk ładu . Nie urzeczy­
w istn i w yśnionych ideałów , n ie  osiągnie w zniosłych celów, jak ie  przyśw iecały 
jej za ran iu . G wałt, to broń  ciemięzców — nie wyzwoli ona  ludzkości, n ie da 
szczęścia, jak ie  zd aw ała  się obiecywać. Is to tny  postęp nie d a je  się  osięgnąć nik- 
czem nem i środkam i.

Rew olucjonizm  je s t p o s t a w ą  w e w n ę t r z n ą ,  opanow aniem  siebie, 
zw ycięstw em  nad  sam ym  sobą. Czasem jednak  n aw iedzają  go wątpliwości... 
Czy człowiek może być lepszym, czy m ożna w ychow ać lepszego człow ieka, k tó ry  
spraw iedliw szy ład  zaprow adzi n a  ziem i? Czy dążen ie do m oralnego oczysz­
czenia nie przeszkodzi w ybuchow i rew olucji, czy jej nie udarem n i?  Męczy się 
Jacek, szarpie, niepokoi w kole sprzecznych m n iem ań  i trag icznych  za łam ań , 
jak ie  n asuw a codzienne życie środow isk ludzkich  w różnych postaciach. Jedyny 
ra tu n e k  w idzi w  przy jśc iu  w i e l k i e g o  r e w o l u c j o n i s t y ,  k tó ry  sprzecz­
ności te i trag izm y opanu je  p o t ę g ą  s w e g o  d u c h a ,  k tó ry  duchem  zw y­
cięży! Czy przyjdzie jed n ak  i kiedy?

W  obszernem  dziele Rogera M artina  du  G ard odnaleźć m ożna w iele jeszcze 
cennych m yśli, w iele zagadnień , co n u r tu ją  nasze w spółczesne społeczeństwo. 
Do p iękniejszych należy  a n a l i z a  s t a n ó w  p s y c h i c z n y c h  pan i Fon- 
ta u in  u łoża um ierającego  męża. W  tych  chw ilach  bezdennej niedoli pociechę 
i ukojenie daje  zw iązanie isto ty  swej z nieskończonością w szechbytu, odczucie 
łączności jednostk i ludzkiej z siłam i duchow em i, korne poddanie się praw om , 
ja k ie  rządzą  św ia tem  i s ą  w yrazem  Boskiego p lanu .

P o tężną  je st w i a r a  w s i ł y  d u c h o w e  — m niem a a u to r  — może ona 
obezw ładnić i rozbić w szystkie ziem skie moce. W czytujcie się w  księgi h isto rji 
— naw ołu je — czyżby ludzkość zdolną by ła do postępu bez w ia ry  i sił m istycz­
nych! Helena W itkow ska .

Masonerja i Kościół k ato lick i

N iedaw no w yszła książka  w ybitnego francuskiego m asona A l b e r t a  
L a n t o i n e ’a  z przedm ow ą jednego z n a jstarszych  działaczy  m asonerji O s- 
w a l d a  W i r t h ’a. (A lbert L anto ine: „ L e t t r e s  a  u  S o u v e r a i n  P  o n- 
t  i f e‘\  P rćface p a r  O. W irth . P aris . E d ition  d u  Sym bolism e. 1937. P rix  15 fr.) 
Jes t to  lis t o tw arty  do papieża P iu sa  XI z propozycją zaw arc ia  pokoju i u k ró ­
cenia ciągłych w zajem nych napaści.

„W y — W ia ra “, pisze L anto ine , „a m y Rozum . I wy i m y  służym y jednem u 
P a n u  — Duchowi. Obecnie D uch w ystaw iony je s t  n a  niebezpieczeństw o z dw u 
s tron : bolszewizm i h itle ryzm  grożą św ia tu  ciem nością i pogrążeniem  go w bez- 
deń  barbarzyńsk iego  m aterjalizm u... Czyż nap raw dę nie m am y w spólnej p la t­
form y pracy  i n ie  m ożem y się porozum ieć?“

A utor w  sw ej książce p roponuje papieżow i „zaw ieszenie b ron i“ : „...a więc 
n iech  księża kato liccy  p rzes tan ą  w  sw ych k az an iac h  w m aw iać w  ludzi, że 
m asone rja  to w y tw ór p iek ła, a  s ta rs i m asoni zobow iążą się  w płynąć n a  n iektóre 
swe bojow e koła, by p rze s ta ły  szerzyć a n ty k le ry k a ln ą  p ro p ag an d ę“.

„Czas zrozum ieć“ — pisze w  końcu  swej książki L antoine, że „ani m y nie 
m ożem y w as zgubić, an i w y nie możecie zetrzeć n as  z pow ierzchni ziemi. Z tego 
pow odu na jk o rzy stn ie j i n a jm ądrze j d la  n a s  i d la  w as  pogodzić się, ponieważ 
is tn ie je  siła , zdo lna  zgubić i w as i n a s  — tą  s iłą  je s t bolszewizm  i h itleryzm . 
Górze w am , jeśli odepchniecie n a sz ą  do zgody w yciągn ię tą  rękę.“
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Ekonomja polityczna a materializm.
W  dziedzinie m yśli ludzkiej poszuku jącej praw dy, w dziedzinie filozofji 

i n au k i zbank ru tow a ła  d ok tryna  m a te rja lis ty czn a  i u stąp ić  m u sia ła  m iejsca 
innym  poglądom . Rozszerzający się  k rąg  przem ian  tych  objął też sferę, zdaw ało­
by się, na jm n ie j po tem u  podatną, sferę  wiedzy naszej o bogactw ie i m a te rja ln y ch  
potrzebach człow ieka, czyli ekonom ję polityczną. C iekaw e te procesy myślowe 
cha rak te ryzu je  w ybitny  francusk i ekonom ista  ze szkoły  so lidarystycznej i au to r 
w ielu odnośnych dzieł K a r o l  G i d e  w referac ie  p t. „ E k o n o m j a  p o l i ­
t y c z n a  a  m a t e r j a l n a 11. (W książce zbiorowej „Le m a tś ria lism e  ac tu e l“, 
w ydanej w „Bibliotece filozofji naukow ej“ w Paryżu).

Poglądy jego d a ją  się streścić  i u ją ć  następu jąco : E konom ja polityczna od ­
dala  się  od m a te rja lizm u  — podstaw ow y przedm io t je j badań  b o g a c t w o ,  
przeżyw a e w o l u c j ę  zarów no w sw ej koncepcji naukow ej, ja k  i w  swych 
zadan iach  społecznych. Ew olucję tę stw ierdzić m ożna n a  pojęciu tak  zasadniczem , 
ja k  rów noznaczne z bogactw em  pojęcie w a r t o ś c i .  P ierw si badacze w tej dzie­
dzinie m niem ali (Fizjokraci), że źródłem  w artości je st z i e m i a ,  i je j siły  
przyrodzone. Później źródeł tych doszukano się  w  p r a c y ,  w ciężkim  trudz ie  
człow ieka (A dam  S m ith  i szkoła liberalna), by w reszcie uznać, że nie is tn ie ją  
tu  żadne obiektyw ne, poza nam i leżące k ry  te r  ja , że o w artości poszczególnych 
dóbr stanow i p r a g n i e n i e  ich posiadan ia  (Szkoła psychologiczna) d la  zaspo­
ko jen ia  wielce różnych i zm iennych ta k  potrzeb, ja k  upodobań. Is to ta  w artości 
je st p s y c h o l o g i c z n a ,  sub iek tyw na — jej m ia rą  je st każdorazow e n a ­
p i ę c i e  p r a g n i e n i a ,  są procesy psychologiczne rozgryw ające się w  czło­
w ieku. W artość, to jakoby odbicie naszych p ragn ień  w poszczególnych przedm io­
tach. O ileż m niej m a te r ja ln ą  je st w artość-p ragn ien ie od w artości-pracy , 
n ie  m ów iąc już o w artości-ziem i. Jakież różnice zachodzą m iędzy „pragn ien iem “, 
n ie  znającem  g ran ic  przestrzeni an i czasu, a  „p racą“, w ysiłk iem  niezbędnym  do 
podnoszenia ciężarów  i pokonyw ania oporu. P r a g n i e n i e  m a  s k r z y d ł a ,  
p r a c a  — ty lko  r a m i o n a .  P ragn ien ie, to w i a r a  w możność zaspokojenia 
sw ych pożądań. Socjolog E spinas m niem a, „że zczasem  w przyszłości w ysnuw ać 
będziem y nasze życie z tego, czego n ajbardzie j pragn iem y, a  w ięc z tego, w co 
najm ocn iej w ierzym y".

Różne są  też pobudki, w yw ołujące p ragn ien ie  posiadan ia  bogactw . N aj­
częściej idzie o m a t e r j a l n e  u ż y c i e ,  je s t ono bodźcem  i celem. W  grę 
wchodzić też może am bicja, c h ę ć  w ł a d a n i a  l u d ź m i ,  podporządkow y­
w an ia  ich sw ojej w ładzy i woli. Tu i tam  przejaw ia  się egoizm, ale jakoby róż­
nych stopni. W  użyciu człowiek m a  w yłącznie siebie sam ego na względzie — 
we w ład an iu  w chodzi w zetknięcie z ludźm i, p rzekracza granice swej osobowości. 
P an u ją c  n ad  innym i, m usi z konieczności o n ich  myśleć, z n im i się liczyć 
zachodzi m iędzy n im i w ym iana usług  przygotow ująca now y e tap , w  k tórym  
pragn ien ie  bogactw  w y ras ta  z chęci s ł u ż e n i a  d r u g i m ,  w k tó rym  człowiek 
m ożny rozw ija  się, rozszerza sw ą działalność, w yżyw a w „ s ł u ż b i e  s p o ł e c z -  
n  e j", w  pom ocy udzielanej potrzebującym , w dobroczynnych fundacjach , poży­
tecznych in s ty tucjach , spółdzielniach, niezliczonych zak ładach  i stow arzyszeniach, 
k tó re zyski m a te rja ln e  w ykluczają  ze swego rachunku . N ikt już  chyba dzisiaj 
nie w ażyłby  się m niem ać, że nędza je st złem  koniecznem . Rozszerzające się 
prześw iadczenie o s o l i d a r n o ś c i  s p o ł e c z n e j  stw ierdza, że jesteśm y 
wszyscy w spółw innym i nędzy, że w ielu nędzarzy nieśw iadom ie tw orzyło podw a­
liny  naszych  bogactw . Są bogactw a te  w ytw orem  społecznym  i ciężą na n ich 
długi. P ew na część ich, w postac i podatków  w raca do społeczeństw a i podnosi 
poziom  ogólnego dobrobytu.

Zaznaczone pow yżej p rzem iany  w  pojęciach naszych  o w artości streścić  m ożna 
w schem acie następu jącym :

1. w artość — ziem ia,
2. w artość  — praca ,
3. w artość — pragn ien ie, zaufanie, w iara.
Podobnie p rzedstaw ić się dadzą różne u jęc ia  funkcyj życiowych, jak ie  pełn i 

bogactw o:
1. bogactwo — użycie, 2. bogactw o — w ładza, 3. bogactw o — służba.
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W  tak im  ośw ietleniu bogactw o i w artość su b lim u ją  się, idea lizu ją  — w d a l­
szej swej ew olucji zdążać może będą do u m  o r  a  1 n i e n  i a, do stosow ania 
w  swych funkcjach  społecznych wyższych norm  etycznych.

W  społeczeństw ie naszem  przejaw ia  się  n am ię tn e  p ragn ien ie  w zbogacenia 
się — gospodarstw o nastaw ione je st raczej n a  zysk niż na  oddaw anie usług. 
Nie zawsze ta k  się działo — byw ały  okresy, jak  średniow iecze, w k tórych  ludzie 
m ało  uw agi zw racali na bogactwo, n ie budziło też ono tak ich  ja k  dzisiaj uczuć 
zazdrości i n ienaw iści. W  k ra jach  m ahom etańsk ich  nie u m ie ją  w praw dzie wy­
trw ale  pracow ać, n a to m iast odd a ją  się gorliw ie m odlitw ie i m arzeniom . E w an­
gelia po tępia n ienasycone p ragn ien ie  bogactw , m ów i o „p takach  i liliach  p o ln y c h ' 
żyw ionych przez O patrzność... Może k iedyś nadejdzie  ów dzień upragniony, 
w k tó rym  ludzie zna jdą  więcej czasu  n a  kon tem plację  „lilij polnych“, a  życie ich 
nie będzie pasm em  n ieu stan n y ch  w ysiłków , podejm ow anych d la  zdobycia chleba 
powszedniego.

Skoro gw ałtow ne p ragn ien ie  bogactw  w ygaśnie w  duszach  ludzkich , n ie oba­
w iajm y się pustk i — zastąp ią  je  inne  uczucia i nam iętności. Bogactwo będzie 
w tedy m niej pożądane, lecz l e p i e j  u ż y w a n e ,  nie będzie celem, lecz 
środkiem .

Tyle mówi w tej sp raw ie w ybitny  i ceniony ekonom ista. W  naszych  czasach 
coraz częściej z różnych s tro n  odzyw ają się głosy pokrew ne. P ostęp  nau k i i tech­
nik i w yprzedził o wiele w olniej n a ra s ta jąc y  postęp społeczny i etyczny. Powrócić 
tu  trzeba zachw ianą rów nowagę, źródło w ielu cierp ień  i niedoli, w ielu zgrzytów  
i sprzeczności, w  k tó rych  szarp ie  się i męczy w spółczesna ludzkość, d u m n a  ze 
sw oich zdobyczy na polu opanow ania przyrody, a  bezsilna i zdezorientow ana 
w  sp raw ach  w s p ó ł ż y c i a  ta k  poszczególnych jednostek , ja k  p aństw  i n a ro ­
dów, w sp raw ach  p o d z i a ł u  b o g a c t w ,  k tó rych  isto tnem  zadan iem  jest 
zaspokojenie potrzeb  społeczeństw a, zw iązanego ze sobą w ęzłam i n ierozerw alnej 
so lidarności. W prow adzenie w  dziedzinę tę  idealn iejszych  elem entów , jak ie  
w pełni uw zględnia już teo ria  naukow a, u ła tw i może rozw iązanie gospodarczo- 
społecznych zagadn ień , k tó re  ja k  groźna ch m u ra  ciążą nad  współczesnością.

H elena W itkow ska.

„Bengali." F ran c is  Y eats B row n — wyd. G ollauer. Londyn, s tr . 290.
Egzem plarz, k tó ry  m am  przed  sobą, nosi liczbę 73-go tysiąca  z w ydan ia 19-go! 

K siążka ta , przełożna na w szystk ie języki św iata , osiągnęła praw dziw y rekord  
w ydaw niczy, przynosząc o lbrzym ie zyski, zarów no autorow i, ja k  i w ydaw com .

N iby w zorzystą tk a n in ę  w schodn ią rozw ija a u to r  fabu łę  swej pow ieści, lśn ią ­
cej m nogością barw , czaru jącej w dziękiem  ujęcia, p ro s to tą  sty lu , n iezw ykłością 
akcji. Z su row ych nieco ram  w ysuw a się fascynu jący  obraz p ra s ta ry c h  Indyj, 
Indy j Joginów  i ba jaderek  świątynnych, fak irów  i kultów  odw iecznych, dziwów 
i ta jem n ic  niezbadanych.

Głębia tę sk n o t m etafizycznych au to ra , szukającego P raw dy  Jedynej, błyskot­
liw e życie p u łk u  Strzelców  B engalsk ich , do którego należy, p ięknie u ję te typy 
„chelas“ (uczniów  Jogi), k tórzy  po ukończeniu  un iw ersy te tów  europejsk ich  w ra ­
ca ją  do stóp  sw ych M istrzów ; zaklinacze kobr, św ię ta  dziw ne k u  czci Czarnej 
Bogini i Jag an a th a , s tanow i to tło  n ap raw d ę  czarodziejskie, lecz i tę tn iące rze­
czyw istością zarazem .

K ilka rozdziałów  zw łaszcza posiada  d la  ezoterysty  w artość bardzo  głęboką. 
To: „D roga do D elhi“, „Ludzie i żółwie“, „Święto bogini o ryb ich  oczach“, „Jaga- 
n a th , w ładca  św ia ta“, „Ś w iątyn ia m yśli czystej“.

Może najciekaw szem i s ą  dw ie postac ie: M ahatm y B issu d h an a  Dasa, z dzie­
cięcą p ro sto tą  dokonującego cudów  w ydobyw ania zapachów  kw ietnych  z p ro ­
m ieni słonecznych, o raz G uru  B hagavana, nauczającego o Jodze miłości.

„B engali“ ukaże się  n iebaw em  w przekładzie polsk im  T om iry  Zori.
T.  Z .
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Odczyty o Indjach.
W  osta tn ich  dn iach  m arca  gościliśm y w K rakow ie p. P ascalinę  M allet, k tó ra  

spędziła  w In d jach  10 miesięcy, a przeżyciam i sw em i i w rażen iam i chc iała  się 
z nam i podzielić. P. M allet je st już po raz d rug i w Polsce, gdzie z jednała  sobie 
w ielu życzliw ych i serdecznych przyjaciół. W ygłosiła dw a piękne i za jm ujące 
w ykłady : w S tow arzyszeniu kobie t z wyższem w ykształceniem  m ów iła o „Indjach  
i g łębiach życia h indusk iego“1, w Tow arzystw ie m etapsychicznem “ o „H induskim  
m ędrcu  w spółczesnym  Sri H am ana M aharish i“.*) B ezpośrednią pobudką dalekiej 
podróży był udzia ł p. M allet w kongresie teozoficznym  w Ad jarze. P odróżując 
po Ind jach , u n ik a ła  m ias t w ielkich o typie eu ropejsk im  i ze tknięc ia z kolon istam i 
z Europy, obcow ała p raw ie w yłącznie z k rajow cam i, m ieszkała u  nich, bada ła  
ich zw yczaje, pojęcia i stosunk i, w ioski i m iasteczka, szkoły  i zabawy, życie ro ­
dzinne i uk ład  sił gospodarczych, p rzerażającą  nędzę m as społecznych. W  życiu 
tern i w s to sunkach  zachodzą w czasach  o sta tn ich  szybkie i zasadnicze p rzem ia­
ny, pod w pływ em  prądów  idących z Zachodu. M ożna ta m  żyć dzisiaj w edle form  
i zw yczajów  europejsk ich , k tó re oddziaływ ują też n a  w ychow anie m iejscow ej 
młodzieży. P an u jący m  w szkołach  je s t język angielski.

W  Ind iach  zaznacza się siln ie  p r z e w a g a  c z y n n i k ó w  d u c h o w y c h  
n a d  m a t e r i a l n y m i .  Pow szechnym  zw yczajem  jest, że H indus koło 50-go 
ro k u  życia, po spełn ien iu  sw ych zadań  rodzinnych  i zawodowych, u suw a  się od 
życia, oddaje m edytacji, pośw ięca całkow icie poszukiw aniu  Boga i kon tem placji 
p raw d  w iecznych. W m n iem an iu  tam te jszem  grom ady  nędzarzy, k tó re w  pogoni 
za  św iętością zan iedbu ją  w szelkie ziem skie sp raw y  i ży ją  z ja łm użny , nie są
ciężarem , lecz bogactw em  społeczeństw a, co je u trzym uje .

P iękn ie ch a rak te ry zu je  p re legen tka  trzy  drogi*) w iodące do zjednoczenia 
i doniosłe znaczenie, jak ie  w ierzen ia te  i p rak ty k i odgryw ają w  Indiach.

O trzech  tygodn iach  spędzonych w ash ram  i e Sri H am ana M aharishi*) mówi
z en tuzjazm em , pow racała  ta m  też k ilkak ro tn ie . P oby t ten  uw aża za sw e n a j­
w ażniejsze i najgłębsze przeżycie, w yniosła zeń niezapom niane w spom nienia, 
k tó rem i pragn ie dzielić się z drug im i. O pisuje a sh ra m  i osobę M ędrca, wpływ 
jego obecności n a  środowisko, moc duchow ą prom ien ie jącą  odeń doko ła  — p rze­
n ik a  ona, u k a ja  troski, rozprasza w ątpliw ości, n ape łn ia  błogosław ioną błogością, 
radością, spokojem ... O pow iada o jego s to sunku  do zwierząt*) i ludzi, do m ożnych 
i m aluczkich , k tó rych  jedność is to tn ą  w idzi poza u łudnym i, p rzem ijającym i k sz ta ł­
tam i. Czyta u łam k i rozm ów  z M istrzem , w  któ rych  m ądrość najw yższa wiąże się 
z u jm u jąc ą  prosto tą , 
zła an i szkody“.

*) „LTnde et le cóte profond de la  vie h in d o u e '.
*) „U n g ran d  Sage de ITnde contem poraine S ri H am ana M aharish i“.
) D rogi: m iłości, czynu, poznania.

4) »O ile n ie  skrzyw dziłem  żadnego żyjącego stw orzenia, nie zaznam  odeń
*) Zobacz a r ty k u ł Jan a  H erb erta  o H am anie M aharshi, „ L o t o  s" 3/38, str. 89. 

(przyp. red.)
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W ykłady  p. M allet w zbudziły w zebranych żywe zain teresow anie, do czego, 
poza w artościow ą treścią, p rzyczyniła  się pe łna  w dzięku postaw a prelegentk i, 
m iły  głos, p iękna dykcja. W idocznem  było, że u siłow ała  m ożliw ie najw ięcej dać 
słuchaczom  ze skarbów  zebranych  w dalek iej podróży. P osiada  ona nadto  n ie ­
przeciętny ta len t m a la rsk i, o czem św iadczy zbiór w ykonanych przez n ią  
obrazków. .

Trzeci wieczór, ja k i z nam i spędziła p. M allet, pośw ięcony był w yśw ietlan iu  
i w y jaśn ian iu  obrazów  przyw iezionych z Indyj. P rzed  oczam i naszem i przesunęła 
się w spaniała , podzw rotnikow a p rzyroda od szczytów H im alajów  po przylądek 
Kom orin: św iątynie i osady ludzkie, życie codzienne, dom y rodzinne, w arsz ta ty

PraCiw ie tln y  ten  pokaz zakończyła w iz ja  cudnych  kw iatów  lotosu, w yrasta jących  
z toni wód i hym n  re lig ijny  ku czci życiodajnej przyrody.

H elena W itkow ska.

Przeszło dw a la ta  tem u  u k az a ła  się k s iążka  p isan a  po ang ie lsku  przez 
R osjan ina A. B o n c z - T o m a s z e w s k i e g o  p. t. „Doktryna planetarna. — 
Droga rozwiązania kryzysu światowego“. (Szanghaj 1935 r.)

Dla okultystów , znających li te ra tu rę  o W i e l k i e m  B i a ł e m  B r a c t w i e  
i o ta jem niczej k ra in ie  S z a m b a  l i i  (Shamba.Ua), gdzie owo B ractw o 
Adeptów  przebyw a, treść k siążk i n ie  w yda się dziw ną, je st jednak  w niej pew na 
n u ta , do tąd  n iespo tykana w okultystycznej lite ra tu rze , k tó ra  nieco d z i w i  
i zastanaw ia . T ą  now ą n u tą  książki Tom aszew skiego jest u ltim a tu m , pochodzące 
podobno z Szam bali, a  zw raca jące się  do w szystk ich  rządów  św iata . Treść tego 
u ltim a tu m  je s t n a ty le  niezw ykła, że ją  tu  pokrótce streszczę:

U l t i m a t u m  P l a n e t y .
„W  im ię boskiego D ucha naszej P lane ty ! „ .
N iniejsze u ltim a tu m  p lan e ty  w ydane je st w  celu założenia Ogólnoświatowego 

P ań s tw a  n a  ziem i, opartego  n a  ogólnem  dobru , n a  duchow ych podstaw ach  b ra ­
te rstw a  ludzkości, by w szystkie p ań s tw a  pięciu kontynentów  bez sprzeciw u 
uzna ły  je  i u stanow iły .

1. W  najp rędszym  czasie w ybrany  być m usi Rząd św iatow ego P aństw a, 
k tó ryby  strzeg ł interesów  w szystk ich  narodów  p lanety , w prow adził rów ność 
i sp raw iedliw ość w udziale  rządów  P aństw a.

2. W ładza boskiego Im p e ra to ra  ziem i pow inna być bezapelacyjn ie uznana 
i w ola Jego ściśle spełn iana , gdyż wieźć On będzie ludzkość k u  w ielk iem u ducho­
w em u rozwojowi.

3. W szystk ie no ty  nowego R ządu pow inny być opublikow ane we w szystkich 
k ra jach  przez nac jonalnych  przedstaw icie li n ie później ja k  do 15 s i e r p n i a  
1938 r o k u !

N arody, k tó re  n ie p o s łu ch a ją  w ezw ania K o s m i c z n e g o  O l i m p u  i bo­
skiego Im p era to ra  P lane ty , zostaną  zm iecione z pow ierzchni ziem i.“

P rzed  tekstem  u ltim a tu m  narysow any  je st w izerunek gołębia, trzym ającego 
w dziobie p ierśc ień  z nap isem  — „Deli“.

W  trzeciej części k siążk i zna jdu jem y  is tne  apokalip tyczne sankcje, k tó re  
spaść  m a ją  n a  głow y tych, co n a  w ezw anie n ie zw rócą uw agi.

N a końcu  k siążk i zn a jd u je  się schem at polityczno-ekonom icznej o rganizacji 
przyszłego p ań s tw a  p lanety , k tó re  zwać się m a „Zjednoczonem i S tanam i Z ie m i '. 
Schem at ów nap isan y  konsekw entnie , logicznie i planow o, a p row adzić m a  do 
rad y k a ln e j zm iany w szystk ich  przyczyn zakorzen ia łych  jadów  i tru c izn  naszej 
w spółczesnej cyw ilizacji.

Człowieka o szerszych horyzontach , przyzw yczajonego do oderw anych idej 
i m yśli, k s iążk a  ta  zastanow i —- zdziwi ty lko  radykalność  i śm iałość tw ierdzeń  
a i kategoryczność w ym agań, o raz zbyt k ró tk i te rm in  d la  dokonan ia ta k  w iel­
k ich przew rotów . (J. D.)
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Już w yszła z druku książka

M ARJI FLORKOW EJ p. t.:

TAJEMNICE 
SZLACHETNYCH KAMIENI

(ilustrow ana) 
z przedm ow ą TOMIRY ZORI.

Część I. obejm uje rozdziały: Życie k ryszta łów  — K ult klejnotów  i ta jem nica 
liczby — Legendy a  n au k a  o fic jalna — Gwiazdy a k le jno ty  — P rom ien ie kos­
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